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Nie dajmy się
Zaczęło się od Brześcia, od  masowe 

g o  aresztow ania  by łych posłów  i w y b it­
nych działaczy politycznych. P rasa  san a ­
cyjna z przekąsem  i złośliwością p o d k re ­
ślała, że nie by ło  w ówczas m asow ego  od 
ruchu w  ich obronie. W idać z reakcją 
społeczeństw a się liczono, obaw ą przed 
odruchem  uzasadniano ulokowanie a re ­
sztowanych w Brześciu.

Nie by ło  odruchu , ale zapanow ała a 
tm osfera ,  k tó ra  n ie jednego m og ła  już 
w ted y  pchnąć na nieobliczalne drogi. W 
prasie opozycyjnej po jaw iły  się gorące  
w ezw ania , aby się nie dać sp row okow ać 
do czynów gw ałtow nych  O strzegał też 
przed prow okacją  Ignacy Daszyński w 
wielkiej mowie, wygłoszonej n iedaw no w 
Krakowie.

Beeznośredhio po aresztow aniach przy  
szedł dzień 14 wrceśnia . dzień m anife­
stacji stronnictw  dem okratycznych. W ó w ­
czas znów byliśmy świadkami rozw ydrzo  
n ego  a zorganizow anego bandy tyzm u, kie 
dy to  w śród  huku  s trza łów  napadano  na 
spokojnie obradu jące  zgrom adzenie  o b y ­
watelskie Lwów był widownią najazdu 
zorganizow anych g rupek , k tóre bezkar 
nie, w biały dzień, sw e bandyckie plany 
p rzeprow adzały .

W tedy  me by ło  jeszcze ani b o m b o w e­
g o  „zam acnu"  na marsz. Piłsudskiego, 
ani straszliwej tragedji,  jaka w ostatnich 
dniach miała miejsce w  Częstochow ie

S tw ierdzam y, dla ustalenia faktów , że 
do  14 września rozwijająca się spokojnie 
akcja w yborcza  stronnictw  dem okra tycz­
nych, chłopskich i robotniczych, została 
w y p row adzona  z no rm alnego  biegu w ła ­
śnie w dniu 14 września m asakrą na uli­
cach W arszaw y, bandyckimi napadam i w e 
Lwowie, prow okaciam i w innych mia 
s tach, które doprow adziły  do strzelaniny 
i pozostaw iły  na placu wielu rannych 
N apady  zosta ły  bezkarne, napastnicy po­
zostali nieznani, mimo, że z lwowsKich 
w ymieniliśmy kilku po  nazwisku.

P o tem  przyszedł ów  nieudały  zamach 
warszawski.

P rzeb ieg  14 w rześnia nie z w iny o r  
gan iza to rów  dem onstracji  przyczynił się 
w aln ie  do w ytw orzenia  podnieconej, a u 
bardziej wrażliwych może naw et chorobli 
w ej a tm osfery  odw etow ej.

Roztrąb ionp  wieści o niedoszłym  za 
machu P o d an9 je społeczeństw u w ten 
sposób , ab y  w y w o łać  odw et,  spowodować 
manifestacyjny, spontaniczny odruch  sp o ­
łeczeństwa i kićTuwaĆ g o  przeciw P. P. 
S., przeciw całem u zorganizowanemu ru­
chowi robotniczem u, przeciw' cafltej d em o ­
kracji.

O druchu  nie b y ło  nigdzie*.
T y lko  w  Częste chow ie po łam ano  me 

b le  w lokalu P. P. S. O druch  'musiano na 
g w a ł t  organizować, m im o am erykańskiej 
rek lam y  dla zamachu.

Czy rzeczywiście by ł p rzy g o to w y w a­
n y  zamach na Pil sura ego, dotąd, m imo 
u p ływ u  ca łeg o  tygodnia., niczego k o n k re ­
tne go  powiedzieć nie można Aresztowano 
.18 ludzi, w tem  dw óch TMetnich s ta r ­
ców , byłych  zesłańców na katorgę . Z 
teg o  dziesięciu już w ypuszczono. Pośród  
w ypuszczonych jes t  trzech takich, kto 
rych zaliczono do owej „p iątki" ,  k tóra 
bezpośrednio  miała zamach wykonać. — 
Bomby, ani żadnych narzędzi zamacho-

B. f 3&l». Kai itierczJc eskari ony o zbi-ednię
W A R S Z A W A , 2(J. 10. (Tel. wł.).  

W arszaw skie sanacyjne pism a donoszą, że 
aresz tow any  w ub. tygodniu  w C zęsto­
chowie b. pos. tow . Kaźmierczak oskarżo ­
ny jest ? art.  453 k. k. i innych, które 
m ówią o wsjTÓłućłżiate w zbrodni.

ROZPi<tFl|WftW FBMSwmOIWJ!
«> Sądzie H iijw T lszp .

W A R SZ A W A , 20. IU. (Tel. w ł.) .  
Ajencja P l. D. donosi, że sesje komple 
to w e  Sądu Najw yższego dla rozpatrywątj 
nia odw ołań  od decyzji Okr. Kontisyj Wyt? 
borczych w  sprawie W'pisu na listach oąób 
upraw nionych  do g łosow ania  ro/poc/.n, 
sic w piątek 24 bm.

O kręgow e Komisje W yborcze roz­
poczną przesyłanie ak t zw iązanych z ri 
kursami do Sądu Najw yższego. Ą :

K ierow nictw em  spraw tych, z a jm u ; . 
się prezes trzeciej l /b y ,  sędzia jSieradzki.

Aresztowania w Warszawie.
W

W A R S Z A W A , 20. 10. ( l e i .  w ł.) .
U bieg łe j  nocy aresztow ani został, w  W a r ­
szawce ttow . W acław Kurowski sekr. Zw. 
Rob. miejskich 'i warszaw skiej Rady Z a­
w odow ej oraz  Kazimierz Siećzkowsk czło 
uek Z arządu  Zw . M etalow ców , przew. 
dzielnicy Woia. O bu  tow arzyszy  w ciągu 
łnia wypuszczono na wolność tej samej 

nocy.

D okonano również rewizji w mie 
szkaniu tow. W ysockiego , przewodniczą 
cego  w arsz. R ady Zaw odowej i tow. Fel- 
lera, członka Z arządu  E w . Metalowców'.

Z o p lecenu  p ro k u ra to ra  Sądu Okręg, 
w P łocku  został a resz tow any  w Sierpcu 
tow . Feliks Tułodziecki.

- o -

Umemużiiwienie złożenia listy Centrolewu
w Urodnie.

W A R SZ A W A , 20. 10. (Tel. w ł.) .
Lista Zw. O bron  P raw a i Wolności Lu 
du w  G rodn ie  miała być złożona 17 paź- 
dziern ika p rzedpołudniem .

Tym czasem , tegoż  dnia od wczesne-

Powslańcj brazylijscy
P O R T O  ALLEG RE, 20. 10. 1 (Pat).  

Komunikat wojsk powstańczych donosi o 
zdobyciu miasta Vittoria, stolicy s tanu E- 
spirito Santo, dzięki czemu udało  się od 
ciąć od rządu centralnego w ierny  , mu 
stan Bahia. W e d łu g  twierdzenia powstań-

posuwają się naprzód.
cow, cały stan Espirito Santo znajduje 
się w  ich rękach.

BU1 NOS AIRES, 20. 10. (Pat) .  Z 
P o r to  lOcgro donoszą, że w Rio de J a ­
neiro i Sao Paolo og ło szo n y  został stan 
oblężenia

650 osób spłonęło żywcem.
N O W Y  JORK, 30. 10. (P a t) .  Jak do- | i restauracje  w ybuch ł pożar, w.czasie któ- 

noszą z Kantonu w dzielnicy Dju Czou, I teg o  650 osób spaliło się żywcem, 
gdzie mieszczą się przew ażn ie  kawiarnie —o —

NOW Y KOMISARZ KASY CHORYCH  
W CZĘSTOCHOW IE.

C Z Ę S T O C H O W A , 20. 10. (Pat) .  Do 
Częstochow y nadeszła  nominacja na ko­
misarza Pow iatow ej Kasy chorych w  Czę­
stochow ie p. W ładys ław a  Matuli, m ajora 
w ojsk lotniczych w stanie spoc?.ynku, do- : 
tychczasow ego sekretarza częstochowskiej 
Kasy chorych

Wielki Dożar
we Włocławku.

W A R S Z A W A , 20. 10. (Tel. w ł.) 
U biegłej nocy w ybuch ł  wielki pożar w 
fabryce cykorji B ohna w e W łocław ku . 
S traty  wynoszą p rzeszło  100.000 złotych. 
Kilku robo tn ików  zostało  poparzonych.

ków  P. P. S 9 osób  za trzym ano w Wy­
dziale śledczym, w  tej liczbie pełnom oc 
nika listy

Z atrzym anych zw oim ono po zakoń­
czeniu u rzędow ania  przez O kr. Kom W y 
borczy. Pełnom ocnika listy zwoimono 
w praw dzie  p o  długich naleganiach, na 20 
m inut przed ostatnim term inem , lecz nie 
zdążył on tego  zrobić na czas, w obec 
czego lista została w ysłana  pocztą.

Okr. Kom. W yborcza  by ła  przez ten 
czas obstaw iona przez w yw iadow ców  p o ­
licyjnych, k tórzy  zatrzym ywali p rzycho­
dzące osoby , uniemożliwiając im s k ła d a ­
nie n iew ygodnych  list.

— o —

wych nie znaleziono, chociaż policja o 
przygotow aniach  była dobrze  poinform o 
wana. W ładze ,  prow adzące śledz,two mil­
czą. T rzeba poczekać na rozpraw ę są ­
dową.

Po  Zdemolowaniu lokalu P. P. S. w 
Częstochow ie w odwecie za niedoszły  za­
mach, nastąpiła  tam tragiczna strzelanina, 
k tórej efekt s traszny :  c / te ry  trupy , w śród  
nich sprawrca tej strzelaniny.

Wreszcie przyszedł zbro jny  napad  na 
naszą redakcję W sro d  huku dziewięciu 
strzałów’ zdem olow ano  urządzenie. Dzięki 
tylko szczęśliwemu p rzypadkow i obesz ło  
się bez ofiar w  ludziach Na p ó ł  godziny 
przed napadem  pracownicy opuścili biura.

W ładze bezpieczeństwa po in fo rm ow a 
ne pisemnie o p rzy g o to w an y m  napadzie, 
by ły  nieobecne. Sprawcy pozostali nie­
znani, chociaż powszechnie w iadom o, że 
w  lokalu Związku Legjom stów  od  szere 
gu  tygodni mieści się stała bo jów ka, p ł a ­
tn a  i uzbro jona , która w e  Lwowie te 
„w y p ad y "  urządza. Podaw aliśm y już tę 
inform ację w  „D zienniku". Została  ona 
skonfiskow ana, ale sąd konfiskatę uchylił.

■ Potem  nastąpiła  manifestacja ostatn.ej 
niedzieli. P iszem y o niej na ranem miej 
scu. .

R ejestru jem y fakta, z k tórych  w'ynika 
jasno, gdzie leży przyczyna panującej w  
Polsce a tm osfery .  Spo łeczeństw o  zdaje 
sobie spraw ę i na najbardzie j krzykliwe 
wezwania pozostaje  g łuche. R adosna  rocz­
nica szczęśliwego zakończenia w ojny , któ 
ra poch łonęła  tyle ofiai, w sku tek  jej w y ­
borczego i p row okacy jnego  nastawienia, 
skurczyła się do  g r u p k i  krzykliwej, k tó ia  
chce w ó ą sć  w a rendę  Polskę walą

D o  klasy pracujące j miast i wsi, do  
ludzi niezależnych i myślących zw racam y 
się, ab y  spokojnie oceniając p ro w ad zo ­
ną g rę ,  stanęli po  męsku w  obron ie  a tako ­
w anych podstaw  praw nych istnienia pań ­
stwa.

Dzień w yborów  do Sejm u i Senatu 
ma być rozstrzygającym- W  tych dniach 
spo łeczeństw o dać musi jasną zdecydo­
w aną odpow iedź tym wszystkim , którzy 
je od  teg o  w ażnego  ak tu  p leb iscytow ego 
chcą odwrócić. Dzień w yborów  będzie 
porachunkiem.

Aresztowanie Ir. senatora 
ks. Tatomlra.

L W Ó W , 20. 10 .’ (Pat).  Dnia 17 bm . 
na polecenie p rokura to ra  Sądu Okr. w  
Sam b o rze  został aresztow any i osadzony  
w  areszcie w  Sam borze  b. senator ks T&s 
tom ir .  Polecenie aresztow ania  on ie ra się 
na a r t .  58 i bo u. k.

—o —
O M ORATORJUM  DLA DŁUGÓW  W O ­

JENNYCH EUROPY.
L O N D Y N , 20. 10. (Pat). Wielkie' za. 

in teresow anie  budzi tu  w iadom ość o s ta ­
raniach b. p rezyden ta  Banku Rzeszy d r .  
Scnach ta  o  uzyskanie m ora to rjum  dia d łu ­
g ó w  w ojennych  E uropy, zaciągniętych w  
S tanach  Zjednoczonych, co autom atycznie  
ooc .ągnęłoby  za so b ą  m ora to rji im  dla 
N iem iec przy spłacie  ra t  w arunkow ych 
p lan u  Younga. W e d łu g  „T im esa " ,  akcja 
d ra  SchachtK nii jest bez szanssjpowodze- 
nia. D o  sp ra w y  tej ko ła  bry ty jsk ie  przy­
w iązują wielkie zjąągzępie.

S Ę D Z IA  —  W L A S F T fłE L B M  3 2 W S K J GO­
R Z E L N I .  , ■

ATLANTIC, CITY. 20, paźdz.^Pal.) ! W) 
m iejscow ości G alloyay w pohiittu A tlantic Citv 
w ładze p ron ib icy jne  aresz tow ały  nuęiscow ego sę ­
dziego poko ju, n iejak iego  p e lisa , w  Ltórego m ie­
szkan iu  £rmlezIono ta jną  gorzeln ię. A resztow any 
sędzia tłum aczy  się, że  dto p a z e r n a  w ódki 
zm usiły  go d ługi, k to r ę 1 spłaca! : zysków1' o s ią ­
gniętych ze sprzedaży alKohoIu. r

l •, 1—0 — - '
NOWY R EK O R D  LOTNICZY . , I

NOWY YORn. 20 pef&z. (P at.) K apitan 
P ran e  (Hawks jeden  z najw ybitn iejszych lo tn i­
ków  am erykańsk ich  zdobył ro w y  rek o rd 1, 'prze­
latu jąc z F iladelfii do  Nowego Yorku 90 m d 
angielskich , <14.v k lm .j w  20 m in u t, tajrM szy­
bow ał z szybkością 270 mil h a  godzinę (43a 
k im .)

—O—



2 „DZIENNIK LLDOSKY" nr. 243 z  d n u  22. października 1930.

S olidaryzm 13. B.
Sanacja w walce z „party jn ic tw em " 

przeciwstaw iała  hasła  solidaryzm u spo 
lecznego, głoszące równość społeczną lu 
dzi bez w zględu  na ich przynależność 
klasową. N a hasła  te m ożnaby rozmaicie 
zapatryw ać się, g d ) b y  istotnie w tym  
kierunku szła realna praca obozu san a ­
cyjnego. Ale o tern nikomu się tam  na 
w e t  nie śniło. Klasycznym przykładem  
te g o  jest polityka gospodarcza , p row a 
dzona pod  kątem interesów kapitału „ 
wielkiej własności ziemskiej. H asła  so ­
lidaryzmu w  rzeczywistości sp row adzają  
się do obucha, k tó rym  mocniejszy ekono­
micznie wali po g łow ie  słabszego.

Jakie nastro je  i prądy nurtu ją  w  isto­
cie obóz sanacyjny', jakie są jego plany 
na przyszłość — dow odem  te g o  jest 
sk ład  personalny list w yborczych Be-Be. 
Przedstawicieli klasy pracującej miast : 
wsi na listach tych nie widać, albo zajmują 
ostatnie miejsca, pomijając, iż faktycznie 
ludzie ci n ikogo nie reprezen tu ją  i w sze­
rokich masach chłopskich i robotniczych 
żadnej roli nie odgryw ają .

Dla lepszego zorjen tow am a się co do 
reprezentow ania interesów' ludności, są* 
listy w yborcze  Be. Be z M ałopolski wsch. 
Ludność tej części kraju przeważnie ro l­
nicza, w niektórych ośrodkach p rzem y ­
s łow a, w listach Be-Be nie znalazła żad­
n eg o  odzwierciedlenia. U biega ją  się na 
tomiast do reprezentow ania tej ludności 
osoby, odbiegające  od niej poglądam i i 
in teresem społecznym  Czołcw'ym. kan 
dydatam i są generałow ie , pułkownicy, 
ministrowie, p ro feso iow ie  uniw ersy te tu , a 
przedewszystkiem  obszarnicy.

Zwyczajnie ludność w ybiera  do par 
lam entu  takie osoby, k tóre  sw oiem  ży 
ciem, s tanow iskiem  społecznem  i poglą 
darni dają pewną gw arancję  rep rezen to ­
w ania jej najżywotniejszych interesów. 
Jaki więc interes może mieć chłop, czy 
robotnik w schodnio  małopolski, gdy  
reprezentow ać ich będzie np, ks. Andrzej 
Lubomirski, właściciel wielkiej własności 
ziemskiej lub p. W ojciechowski Broni 
s ław , dy rek to r  przedsiębiorstwa naftow e­
go. Ludzie ci przedew szystkiem  będą 
obrońcam i interesów gospodarczych w ła ­
snej klasy i na wszystko, co się w Polsce 
będzie działo będą patrzyli się pod k ą ­
tem sw ego  stanowiska społecznego. Sze 
rokie masy ludności, ich potrzeby  i in 
te resy  są tym ludziom zupełnie obojętne, 
a co w ięc e j : wszędzie, na każdym kroku, 
przeciwstawiają się tendencjom  rozwojo 
w ym  szerokich mas w każdej formie. Po-

Wezwanie!
Zarząd Związku Nie rai. M łodz. S o ­

cjalistycznej zwraca się do pp. bandytów  
z żądaniem  zw rotu  skradzionych  przez 
nich książek z szafy Z. N. M Ś. w czasie 
ich napadu w sobotę  na lokal „Dziennika 
L u d o w eg o " .

ć w i c z e n i a  b o j ó w e k  k o m u n i s t .
W BI RLINIE.

BERLIN, 20. 10. (Pat) .  P rezyd jum  
policji drezdeńskiej donosi, że w wyniku 
dłuższej obserwacji uda ło  się stwierdzić 
akcję antifaszystowską Ligi zmierzającej 
do  s ta łego  urządzania w  okolicy miasta 
nocnych ćwiczeń polowych. l Tbiegłej nocy 
policja a resztow ała  bojów kę kom unistycz­
ną odbyw ającą  na peryferjach D rezna n o ­
cne ćwiczenia.

—o —
PRZYTRZł MAMK .STl I1ENTOW S"OWIECK.

W AMERYCE.
NOWY YORK. 20. paźdz (pat.) W ładze 

imigraeyjne zatrzymały na Ellys Istand 10 '„stu­
dentów przybyłych z Rosą sowieckiej ipodl •pre­
tekstem '.zapełnienia studjów w różnych uczel­
niach. -Studenci mieli zabawić w Ameryce o- 
kolo € miesięcy. Akcja władz imi^raioyjlnych 
nastąpiła 'wskutek skarg wsjx>łto warzy.szów po- 
den tów. Współtowarzysza ci zeznali, że podfc^na 
podróży {morskiej stu'd< mci prowadzili agitację 
bolsze^ądką i wyszydzali ustrój am erykański.

między ludnością więc w Małopoisce 
wschodniej, a kandydatam i Be-Be niema 
ani jednego punktu  stycznego, a na ca­
łej linji dzieli je różnica interesów k laso­
wych

O rozbieżności różnic pom iędzy kia 
są pracującą, a kandydatam i Be-Be niech 
świadczy d robny  przykład na m ałym  o d ­
cinku. W  czasie n iedaw nego  plebiscytu 
w  przem yśle naftow ym  w przedsięb io r­
stwie „G azolina" , gdzie p Wojciechow-- 
ski jest dyrek to rem  i angażow ał się w ple­
biscycie, prawie wszyscy robotnicy  g ło ­
sowali za PPS.

O ileż g łębsze i istotniejsze różnice 
zachodzą w  skali ogólno-państw ow ej ? !

Nie ulega wątpliwości, iż w n o rm a l­
nych warunkach odpow iedź spo łeczeń­
stw a wschodnio-m ałopolskiego, podobnie  
jak i w całem  państwie, by łaby  n ied w u ­
znaczna. Niemniej jednak i dziś, orjen tu  
jąc się, kim są kandydaci i jakie ten d en ­
cje reprezentują , odpow iedź spo łeczeń­
stw a będzie iasna i stanowcza.

—o —

Niebywała prernjera w Kinie dźwiękowym „APOLLO". — Najpotęźniejłze rcy dzieło d ź w i ę k o w e "
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100% dźwięku.

Marylin MILLER

Tokłosie napadu.
Pisemko p. Reinlendera — i demokracja.

Bandycki napad na redakcję naszego 
pisma w y w o ła ł  we Lwowie i na prowincji 
olbrzymie wrażenie. W  dniu niedzielnym 
od wczesnego rana m asy ludz. od w ied za ­
ły  lokal redakcyjny, dając w yraz  sw em u 
oburzeniu w obec  nikczemnych m etod, s to ­
sowanych przez bojówki sanacyjne. Zda 
w ało  się, iż napad ten w prasie lwowskiej 
znajdzie należyty oddźwięk .. choćby ze 
w zględów  informacyjnych. O pewnei so ­
lidarności koleżeństwa dziennikarskiego w 
dzisiejszych w arunkach  naw et nie m ów i­
my. Ale spodziew aliśm y się, że ze stronyż 
p ra sy  Im owskiej spo tkam y się z należytą 
oceną zbrodniczego napadu. Tym czasem  
jesteśm y zmuszeni dla wstydu  dzienni

Brzytwą zarznął żonę i siebie.
N O W Y  JoRK. 20. 10. (Pat).  Z d a ­

rzyła się tu t raged ja  rodzinna na tle p ro ­
hibicji. Emiliano Diaz, W łoch , pusądzając 
żonę o  oskarżenie g o  p rzed  policją, iż 
w yrąb .a  w dom u w ó d k ę *  zarznął ją b rz y ­
twą, poczem podciął sobie g a rd ło  i żm arł 
po przewiezieniu go  do  szpitala.

W chwili g d y  Diaz rzucił się z brzy­
tw ą w ręku na zonę trzym ała  ona nie­
mowlę, k tóre  w przerażeniu opuściła na 
posadzkę kamienną p izedsionka domu, 
wskutek czego doznało  ono pęknięcia 
czaszki.

— o —

Krwawa zemsta po 30 latach.
B U D A P E S Z T , 20. 10. (Pat) .  W  g m i­

nie Bolvok w ydarzył się n iezw ykły  w y p a­
dek krwaw ej vendetty. Mianowicie sędzia 
wiejski Jan C satho  zabił p rzed 30 laty 
ojca rolnika Zoltana Bolyki, k tóry  był

w'ówczas jeszcze dwuletn iem  dzieckiem. 
Bolyka poprzysiągł zemstę, którą w y k o ­
nał obecnie, zabijając sędziego Csatho  22 
uderzeniam i noża.

—o —

P im iw  powiększeniu holenderskie, f lo t;  wojennej

d em o n stro w a ła  .onegdaj o lbrzymimi pochodam i w A m sterdam ie holenderska partja
socjalno ■ dem okra tyczna

Awantury hittlerowcsw w teatrach.
BERLIN, 20. 10. (Pat). Podczas wczo 

rajszego przedstawienia o p ery  w F ran k ­
furcie nad M enem , hittlerowcy w'darli się 
na widownię, wszczynając na  znak pro 
testu przeciwko tendencjom  sztuki wielki 
hałas,  wznsząc okrzyki bo jow e: „Deutsch 
land erw ache! i rzucając bom by  cuchnące

Wielki kapitał z sanacją
W  „Łodzianinie", w ydanym  pu kon­

fiskacie, czytamy:
„P y tan o  kiedyś p. G eisenneim era, 

dy rek to ra  Związku Górniczo-Hutniczego 
na  G ó rnym  Śląsku, jaką politykę p ro w a­
dzi ów  związek.

P G e is e n h d m e r  odpowiedział po nie­
miecku (gdyż po polsku nie umie m ów ić):  
„Wielki przem ysł zawsze m aszeruje r a ­
zem z rządem ".

Nie by ły  to puste s łow a. Dziś p o d ­
czas w yborow  kapitaliści wszystkich w y ­
znań i narodow ości stanęli przy sanacji. 
Ż y d ^N iem icc  czy Polak  — posiadają bo ­

wiem tabryki czy kopalnie — dają  pie­
niądze na  BB i popiera ją  dyktaturę .

Czy za d a rm o  ten w spólny m arsz ?
Któżby miał p rzem ysłow ców  za ta ­

kich n a iw n y c h ! Dostają oni dob rą  zapła 
t ę : Rząd zgodził się na zw yżkę cen w ę­
gla, na zwyżkę cen cukru, udziela ulg 
podatkow ych i celnych. W szystko  to  r a ­
zem daje rocznie ko ło  300 mili. zł. do 
kieszeni kapitalistów. Czyż nie opłaci się 
im dać na w y b o ry  jakieś 30 czy 20 miljo- 
nów  V!

Spożywca wróci to  dziesięciokrotnie 
maszerującym  razem z rząd em ".

i petardy. Przedstaw ienie musiano na p e­
wien czas zawiesić.

Do gorszących scen doszło  również 
w  teatrze w  Stuttgardzie,  gdzie hittlerow 
cy zaczęli gwizdać i hałasow ać, przyczem 
po tu rbow ano  kilka osób z pośród  publi­
czności.

BERLIN, 20. 10. (Pat) .  U biegłej n o ­
cy doszło  do k rw aw ego  starcia we F ran k ­
furcie lad  M enem  w  jednym  z lokalów 
res tau racyjnych, między g ru p ą  hittlerow- 
ców i komunistami. Jeden  z kom unistów  
został tak silnie poraniony w  g łow ę, że 
w kró tce  zm arł potem  w szpitalu.

Zbrojenia morskie Stanów Zj.
W A SZ Y N G T O N , 20. 10. (Pat).  W e ­

dle planów  departam entu  m arynarki,  S ta ­
ny Zjednoczone w r. 1931 będą miały 
około  40 łodzi podw odnych, k tórych ł ą ­
czny tonaż w'ynosić będzie 52.000 ton, 
czyli tyle na ile zezwala londyński trak ta t  
morski. Obecny tonaż am erykańskich ło 
dzi podw odnych wynosi 26.000 ton.

karstw a lw ow skiego (z m ałym i w y ją tka­
mi) napiętnow ać fakt:

O to  „G azeta P o ran n a" .  Lada bujda 
na lam ach tego  pisma podnoszona jest 
do  rang i sensacji, k tórej przeznacza się 
jak najwięcej miejsca. Ale napad na r e ­
dakcję naszą został wstydliwie ukryty, p o ­
dany w tak skrom nej szacie, jak gdyby  
w ogóle  nic się nie stało. G d y  a w an tu r ­
nicy zdem olują jakiś szynk na G ródec- 
kicm, to  pismo to w ysy ła  na miejsce sw o ­
jego  pracowniKa, fo togra fu je  i w iadom ość 
tę ogłasza sensacyjnie na trzech szpaltach 
jako pierw szorzędną „b o m b ę" .  Ale zd e ­
m olowanie lokalu pisma politycznego 
przez bojów kę w  sposób  jakiego może- 
powstydziliby się kryminaliści, strzelanie 
do niewinnego człowieka, będącego  w to ­
warzystw ie dziecka w- oczach „G azety  
P o ran n e j"  jest w ypadkiem  tak m ało  zna­
czącym, iż poświęcenie mu kilka Wierszy 
uważa za wystarczające. Dla „G azety  P o ­
ran n e j"  dziewięć s trza łów  jest d ro b n o ­
stką, nie gu d n ą  naw et wzmianki G d y b y  
tak by ło  dziewięć tru p ó w  — to coś inne­
go. Krew dla „ P o ra n n e j"  ma specjalnie 
m iły zapach. Ale jeśli tpgo  nie było  — 
to  w  pojęciu tego  pisma — nic się szcze­
gó lnego  nie z d a rz y ło !

O to klasyczny dow od oblicza m o ra l ­
nego  „G azety  Po ranne j"y  k tóra  od  pew ­
nego czasu z pełną paszczą frazesów  na 
tem at dem okracji — spada do rzędu ty­
pow o sanacyjnego organu.

Jest  d o p raw d y  d z i w n e j  iż naczelny 
redak to r  tego  dziennika, uważający i ka­
żący siebie uważać za dem okra tę  (!)  to 
leruie popisy i tendencje sanacyjne na ła ­
mach f irm ow anego  przez siebie organu. 
Ż eby to  wynikało  z niedojiatrzenia — 
tru d n o  uwierzyć. Nic łatw iejszego, jak 
ternu przeciwdziałać. Zdaje się, iż p o rw a­
ny falą sanacyjną płynie ku nieznanej 
przystani...

N iepodobna również me zapytać się, 
czy Syndykat Dziennikarzy Polskich — 
w obec napadu na nasze pismo — zajmie 
odpow iednie s tanowisko. Skoro  s tałe  kon­
fiskaty „Dziennika L u d o w e g o "  i innych 
pism opozycyjnych ze s trony  Syndykatu 
nie doczekały  się nawret m iernej inter­
wencji, czy uchw ały , to  może przynaj; 
mniej w  tym  w ypadku Syndykat spełni 
swój obowiązek.

Pod tym  w zględem  prasa warszaw ska 
jest godna  zazdrości. ,

—o —

Z dnie,

lO-lenii zakończenia wolny.
12. jjadzieźrn ika  1920 roku  podpisano  z11" 

w-jeszenie b ro n i w w ojnie polsko- (rosyjskiej, 60 
było 'wstępem do jej zakończenia.- D ata w Ky 
storji p aństw a  i  narodu* polskiego p i e r w s z o ­
rzędnego Iznaezenia. a n ie  bez pow ażnego 
czenia i  d la  uk ładu  stosunków  W icalej E u­
ropie. i i

O becnie P a l, rozesłał p ism om  fotografję ll* 
eze.stnilrów {rokowań w Rydze.

W, sk ład  delegacji polskiej w chodzili wów ­
czas Jan  R ijbsk1 .ciężko ch o ry  od cza su! pob i­
c ia  go przez imiundurowaUYcfn a Jnieznanydi n a ~ 
pastu jków . tow . N orbert B arpdk l, obecnie, w ię­
zień )w Brześciu', l W ładysław  lP e rn jk , rów ­
nież 'więzień w  B rześciu  Fotografja, ten  skład 
personalny  kleletgacji żywo p rzypo tn in i

W obce lego trzeba też przypom nieć,, że jze- 
fein Irządu w tych d o n io s ły d i gzasach był ” (l1- 
itenty W ło s ,  dziś w ięzień  u  'Brześciu. a za- 
slęjKią p re iu je ra  bv ł tow. lynaey Ra-szyik-U jesz­
cze Jna w olności. '•

—O—

Ostre wyroki na spekulantów
w Sowietach.

MOSKW A. 20. paźdz. (P al.) Zakończyła 
się tu  rozpraw a, przeciw ko 8-i (spekulantom a r ­
tyku łam i ' żyw nościow ym i w M oskwie W ięk ­
szość oskarżonych  stanów  pt pracow nicy sow ieckiej 
spółdzielni. Jed en  z. oskarżonych skazany  zo ­
stał n a  karę  śni;erei, w iciu1 innych  skazano  na 
c iężk ie  W ięzjenie do lat 10. K ilku podsądnych 
uniew inniono.

—O—

SPA DO C H R O N  ZAWIÓDŁ
R E G G IO  EM ILIO, '20. 10. (Pat) P rzy  

p ró b n y m  skoku ze spadochronem  z s am o ­
lotu, zabił się markiz Fumanelh. K a tas tro ­
fa /.ostała spow odow ana  n ieo tw orzem em  
się spadochronu.

—O—



„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 243 z dnia ?2 października 1Q30. 3

W  uzupełnieniu w iadom ości o b an d y ­
ckim napadzie na redakcję naszego pisma 
podajem y jeszcze kilka szczegółów, d o ­
sadnie charakteryzujących wartość  m o ra l­
ną indywiduów, które tego  napadu do k o ­
nały. W iadom ość  przez nas o g łoszona  w 
ostatnim num erze pisana była pod bez- 
pośredm em  wrażeniem  w ypadku, dziś „na 
zimnoS) napad przedstawia się jeszcze b a r ­
dziej łajdacko.

O d y  o godz. 8.20 współpracow nik  na 
szej administracji tow. W ojtasz  usłyszał 
pędzącą po schodach bandę, usiłow ał prze

Puściwszy w świat przed paru  tygo  
dniami nader  buńczucznie bizmiący ko­
munikat, ze  liczy na uzyskanie w now ym  
Sejmie „conajmniej 300“  miejsc, sanacja 
zastosow ała  m etodę najzw yczajniejszego 
,,bluffu“ (blagi), obliczonego na bardzo 
tani efekt. Oczywista, jeśli się o g ó ł  spo 
łeczeństwa uważa za ciemną masę, k tó ­
rej wszystko w m ówić można, to się po 
stępuje w myśl wskazań dem agogji,  k tó ­
ra uczy, że im mocniej krzyczeć tern 
lepszy efekt. W rzeczywistości jednak 
w rozm ow ach prow adzonych  na tem at 
hoi oskopów wyborczych nikt z , obozu 
m ajow ego  nie śmie już naw et w spom nieć 
poważnie o tej cyfrze. O d y  się znajdą 
sami pom iędzy sobą, w tedy  miejsce u d a ­
w anego  optym izmu zajmuje
głęboka obawa przed w yiok L m , jaki za 

padnie w dniu 16 listopada.
Tą obaw ą, k tóra  w miarę zbliżania 

sie term inu w y b o ró w  coraz bardziej się 
zwiększa, t łum aczą się wszystkie te p o ­
sunięcia, k tórych św iadkam i jesteśmy w 
ciągu ostatnich tygodni. Co parę dni za 
skakuje nas nowa niespodzianka, gdyż 
reżyserja naczelna całej akcji p róbu je  naj­
przeróżniejszych ś ro d k ó w ,„ w  nadziei: a 
uiuże to  wreszcie p o m o że?

T o  zdenerw ow anie, ten niepokój, to 
chwytanie się coraz to  innych, naw et ry ­
zykownych, pom ysłów  — w szystko to 
świadczy ponad wszelką wątpliwość, że
w obozie sanacji panuje głębokie zwąt 

pienie i niewiara
nietylko w zwycięstwo, ale naw et w moż 
uość osiągnięi ia choćby tak.cli wyników  
jak w r. 1928 (122 m andaty).

P rzypa trzm y się bliżej sanacji — a 
cóż przed sobą m am y ?  t i ru p k ę  hidzi, 
którzy wszystko, czem są, zawdzięczają 
tylko osobie sw eg o  wmdza. Których 
siłę stanowa pozatetn to jedynie, ze są 
/ sobą
złączeni kręgiem  wspólnych interesów,
koniecznością w zajem nej asekuracji i 
ob rony  swych karjer życiowych, gdyż te 
pozbawione dzisiejszej swej podpory , m u ­
siałyby runąć w tę samą nicość, z jakiej 
siv aż tak w ysoko w ydobyły . Których od 
ogó łu  społeczeństwa przedziela bezdenna 
przepaść lekceważenia, z jakiem je t rak ­
tują, a łączą z niem, jak w ątłe  nitki, 
tylko nieliczne g rona  tych, którzy bądźto 
są najmitami sanacji, bądź też przylgnęli 
do  niej w  imię oportunizm u. Jedni i d r u ­
dzy- służą jednak tylko tak d ługo ,  jak 
d łu g o  trw ają  ich żołd, czv korzyści 
ani minuty dłużej. Pozbaw iona możności 
rozdawania tych korzyści, sanacja, już nie 
jako idea, bo o tern m ow y niema, ale 
jako pewna mechaniczna siła polityczna, 
pękłaby  odrazu, jak w ydę ty  nadm iernie 
tmlon.

dew szystkiem  zamknąć drzwi. O bok  niego 
znajdow ało  się jego czteroletnie dziecko, 
które pchnął do mieszkania. Jeden  z ban 
dytów , zauważywszy tow. W ojtasza, wi­
docznie przekonany, iż w redakcji znaj- 
d ii |a  się ludzie, k rz y k n ą ł : „uwaga". -  
„B oha te row ie"  stanęl. na m om en t skon 
sternow ani. W idząc jednak, iż tow. ,Wuj- 
tasz za m jk a  pospiesznie drzwi, nabrali 
odwagi, ruszyli naprzód  i

rozpoczęli strrelanie do tow . Wojtasza 
przez drzwi.

Przeciwko społeczeństw u rządzić 
w Polsce nie można.

Z elem entarnej tej p raw d y  nie zdają 
sobie spraw y zaślepieńcy sanacyjni, cała 
falanga tych żółtodziobów' i zielonogło- 
w ów , która wykrzykuje o zamachach, o 
„w ypalaniu czerwonem żelazem g an g re ­
n y "  i t. p.

Zaczęła się zatem gra — gra o wielką

Mł „T y g o d n iu "  czytam y:
D obór i kolejność nazwisk kandyda­

tów  na listach państw ow ych  nadaje cha 
rak ie t  danem u obozow i politycznemu. —1 
P o d  tym  w zględem obecna lista B B. jest 
bardzo  znamienna i różni się od listy tego 
ugrupow ania  z r. 1028. W tedy  mieliśmy 
po rów nej mniej więcej aaw;ce z każdej 
sfery, z każdego stanu, z każdego za ­
w odu Dziś B. B. ma bardziej jednolity 
skład. Na pierwszych dziesięciu miejscach 
umieszczono 6 w o jsk o w y ch : 2 rangi g e n e ­
ralskiej, trzech pułkowmików i jednego  
m ajora .  Jeśli uwzględnimy dalsze dziesięć 
kandyda tu r ,  znów przew agę mają w ojsko  , 
wi, bo do poprzednich dochudzi jeszcze 
trzech pułkowników i ‘dwóch m a jo ró w ,  w 
trzecim dziesiątku oficerów jest iuż tylko 
trzech i im dalej, tern odsetek  ich się 
zmniejsza, natom iast wzrasta  ku końcowi 
ilość przedstawicieli różnych organizaeyj 
społecznych.

Żywioł cywilny na pierwszych d w u ­
dziestu, czyli realnych miejscach rep rezen ­
tow any jest przez 1 d ro b n eg o  rolnika i 
j td n e g o  wielkiego posiadacza ziemskiego; 
resztę stanowią ministrowie lub wicemun 
strowie i brat prein jera. Przedstawicieli 
p izem ysłu  zna jdujem y dopiero  na 33 (p. 
H ołyński) i 42 (p. Psarski) miejscu Bar 
d ej pogard liw ego  s tosunku do „sfer g o ­
spodarczych", które m usiały grirb.fr mi­
liony złożyć B. B. na w ybory  — tru d n o  
sobie w y o b ra z ić !

P rzepraszam y! Jeszcze na 37 miejscu 
znajduje się p. Jakób  M in rberg  z Łodzi, 
b. poseł z Koła żydow skiego. Ale nie 
wiemy, c /y  reprezentu je  on p rzem ysł w łó  
kicm.iCZY, czy raczej chasydów.

Lekceważenie postulatów „sfer g o sp o ­
darczych" w yraża się na liście państwo- 
wrcj B B. jeszcze w inny sposób  P ro feso r  
Krzyżanowski, znawca sp iaw  finansowych 
zajm uje 24 miejsce, p. Byrka, prezes śej 
mowej komisji skarbow ej — 27; obu  ich 
w ypizedza na liśt-ie inny „sp ec"  od skar 
bowości, szef kierunku etatystycznego, p. 
Stefan Starzyńsk. trzr dziestosiedmioletni 
wiceminister skarbu

Już żeby skończyć z reprezentacją

P ad ło  9 s trzałów .
Tow. W ojtasz  cudem w prost  uniknął 

tragicznego w'ypadkn cbięki tem u jedynie, 
że uciekł do sąsiedniego  pokoju. Kule po 
przebiciu drzwi bądź pozosta ły  w futry 
nach, bądź też g łęb o k o  w ry ły  się w po 
d ło g ę ,  i dotychczas tam pozostają.

Po  wyważeniu drzwi banda w targnę ła  
do  lokalu redakcyjnego, gdzie  rozpoczęła

dem olowanie mebli i urządzeń
w sposób  w prost  barbarzyński.  Niszczyli 
wszystko, co im w padło  p od  rękę.

stawkę, największą, 
jaką w polityce wewnętrznej mieliśmy od 
chwili pow stan ia państwa. N ig ay  jeszcze 
szeroki o g ó ł  nie był p o w o łan y  do roli 
tak  doniosłej^ nigdy jeszcze nurtujące 
w nim nastroje  nie pos iadały  tak wiel- 
k iego  i tak ogólnego zainteresowania, 
o b aw  i niepewności. P rzed  sądem społc 
czeństwa staje cały system .

— O—

n rz tm y s ju ,  trzeba zaznaczyć, że p. Paw eł 
MinkowsM, prezes Zwdązku C em entow ni 
i prezes Instytutu E ksportow ego , znajduje 
sir na 04 miejscu, o 5 miejsc za p W iśli­
ckim o  20 miejsc za p. B irkenm ajerem , 
publicystą „ Isk ry" ,  o  25 miejsc za p. Smu- 
likawskim z „Frakcji R ew olucy jne j"  i o 
30 miejsc za p. T adeuszem  W aryńsk im , fi­
larem  „Nowej K adrow ej" .  — U sze rego­
w anie w y m o w n e !

Na zakończenie d ro b n y  szczegół staty 
s ty c z n y : w śró d  30 pierwszych kandyda 
tów  z listy państw ow ej B. B. jes t  9 by łych  
szefów II oddziału . P raw dziw a lista „pu ł­
ko w n ik ó w "  !

Pow yższe uw agi trzeba uzupełnić sa 1 
nacyjną listą k andyda tów  we Lw'ov'ie, któ 
rą p row adz i  prez. Brzozowski, pom aga 
mu na d rug im  miejscu an tysem ita ks. Szy- 
delski, a teg o  trzeciego miejsca jiojyycha 
prezes kah a łu  Ignacy Iiiger. Wreszcie całe 
to  tow arzys tw o  o trzym uje sukurs od 
czw artego  z rzędu kandydata  pułk A b ra ­
hama. C hyba  ta czwórka ludzi nigdy nic 
przypuszczała, że kiedykolwiek znaidzie 
się razem.

Ładne też jest zestawienie nazwisk 
sanacyjnych w o k ręgu  rzeszowskim. P ro ­
wadzi listę A ndrzej Lubomirski, a obok 
niego na drug im  miejscu rrrewolucjoiusta 
Rudolf Burda z BBS u..

ilmnsstja dla morderców
kapturowych w kim czech,

BERLIN, 20. 10. (P a t) .  Dziś po pó ł­
nocy Reichstag zebrał się na now e posie­
dzenie, na którem  uchwalił w  g łosow aniu  
imiennem ustawę am nes ty jną  395 głosami 
przeciw'ko 147 socja ldem okra tów  i po ­
szczególnych pos łow  rożnych stronnictw . 
Dla przyjęcia tej us taw y w y m ag an a  była 
większość dw óch trzecich g ło só w , tak sa ­
mo jak i dla ustaw y zmieniającej konsty­
tucję.

Następnie Reichstag odroczył sw e o 
b rady  do  3 g rudn ia  br.

Uchwalona amnestja obejm ie  skaza 
nych za m ordy  kajiturowe. 1

Ale równocześnie podkreślić należy, 
iż „b o h a te rscy "  na|aastnic\;-. „pracow alj"

w iiieinałem uczuciu strachu, obawia 
jąc się nadejścia ludzi.

W y g ląd a ło  to  tak, jakgdyby mieli wywią- 
zać się z zadania na rozkaz lub za opłatą.

Bandyci ci usiłował również ciostać 
się do administracji,  ale na przeszkodzie 
s tanę ły  mocne drzwi.

Zamieszczone w  dzisiejszym num erze 
fo togra fie  śwdadczą w ym oy  nie o „ ro b o ­
cie" sanacyjnych bandytów .

flieutató manifestacja.
U bieg łe j  niedzieli odbyła  się we L w o ­

wie „m anifestacja"  Federacji kom batan 
tó w  Ojczyzny, k tóra  miała uczcić 10-lecie 
zakończenia w o jny  i być żyw iołow ym  pro 
tes tem  przeciw'kc t zwę zamachowi na 
p. P iłsudskiego. Na kilka dni przedtem  
rozlepiono po mieście setki afiszów o pro. 
wokacyjncj treści, naw ołu jące  społeczeń 
s tw o  lwowskie do wzięcia m asow ego  u 
działu. Agitowano przez radjo. Sanacja tu 
tejsza spodziew ała się zapew-ne, że Lw'ów 
będzie p od  znakiem tej uroczystości, że 
w ezm ą w niej udział niezliczone tysiące 
ludności.

1 wszelkie rachuby zawiodły  Naw'et 
najzagoizalsi sana torzy  mogli naocznie 
s tw ierdzić zupełne fiasco szunune zapo­
w iadanej dem onstracji.  A szkoda Bo rocz­
nica dziesiąta zakończenia w ojny  na wiel 
ką i raaosną  zasług iw ała  manifestację.

Zam iast  spodziew anych tysięcy, p rzy ­
by ły  nieliczne setki — sk rom ny  oddział 
strzelców' i legjonistów, maleńkie kole 
jow e Przysposobienie wojskow e, odd/ia-  
łek  straży  pożarnej i kilka hufców szkol­
nych. „C yw ilów "  poza cywilnie ubranym i 
legjonistam i, czy strzelcami, nie by ło  ani 
na lekarstw o.

Razem przed gm achem  uniwersyte tu  
by ło  ich z 300 osób, mimo nakazów i 
rozkazów , m im o szumnej reklamy, mimo 
zapowiadania tej „uroczystości"  ab o n en ­
to m  radja. G arstka  ta pod  gm achem  u n i­
w ersy te tu  gubiła  się zupełnie, a pod jnmi 
nikiem Mickiewicza były  tak w ielkie luzy, 
iż zaledwie część jdacu była obsadzona. 
W y g ło szo n o  kilka przem ów ień, kilkakrot­
nie roz leg ło  się „niech i " je "  — i d e m o n ­
strac ja  skończona.

Ruch tram w a jo w y  na pl. Marjackim 
nie doznał żadnej pi zerwy. Już to  jest 
najlepszą oceną „m aso w eg o "  uc/estiu  
ctwa.

„D em ons trac ja"  m inęła bez wszelkie 
g o  w rażenia i echa. Ludność żywo k o ­
m en to w ała  bandycki n apad*nu  redakcje 
naszego  pisma.

Dziesiąta rocznica zakończenia w o jtr  
zasług iw ała  na lepszy, a co najważniejsza 
m asow y  obchód Zniszczono ją, ho ci kto 
fąy  ją urządzali w społeczeństw ie nie ma 
ją żad n eg o  posłuchu.

P odobnie  m ałe  rozmiary miały te  ma 
mfestacje i w innych miastach. Ani zwv 
cięskie zakończenie wojny, przed 10 laty 
ani zamach BB. w yborców  nie1 dały.

POLSKI K A N D Y D A T  DO NAGRODY  
NOBLA.

W A R SZ A W A , 20 10. (tel. wł ) Kan 
dydatem  polskim do nag ro d y  Nobla ma 
być, jak się dow iadu jem y, prof. Tadeusz 
Zieliński, k tó reg o  d / ie ła  z zakresu  badan 
nad ku ltu rą  i ^piśmiennictwem starożytnem 
zdobyły  św iatow ą sławę 

. —o —

Sanacja - przed wyrokiem 16 gc listopad?.

Lista pułkowników.

Zn.szczone przez bandytów urządzenie redakcji.
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To i owo.
Radjo Jest insty tucją, w k tó re j f>0 procent 

udziałów  posiada  Państw o. N ie rząd', Ibo rząd dz iś  
jest, ju tro  go n :em a, a le  Państw o, Które chyba 
jest czem ś trw alszem  iijż rząd . D zięki udzia łom  
P aństw a  w  w .elkim  przedsięb io rstw ie  radjow em  
insty tucja  ta  m oże być uw ażana za pół, czy też 
ćw ierć państw ow a. Z tego też ty tu łu  rząd  za­
strzegł sobie dla P at. chw ilkę czasu, a j.y  agencja 
ta m og ła  podaw:ać przez racTjo ró żn e  w iadom ości 
w  p ierw szem  rzędzie tak je , k tó re  są  m iłe  rzą­
dowi.

W ięc radjosłufcha,cz m usi znosić  ten  dopust 
Hoży, co m u  przychodzą tern łatw iej, że w ogól­
ność, i  w szczególności w iadom ości P A T , poda­
w ane przez rad jo , są  skąpe.

Ale jgdzje, w jakich  Mmow&ejh z p rz e d s ię b io r­
stwem  rad jow em  Moi napisane, że .obóz pom a- 
jow y m a  także  praw o skorzystać z ńadja i za tru ­
wać (fałsze, n jeb iem ym  cojiraw da jiadjosłucha- 
czom ? K;edyś popisyw ał się  przez rad jo  pi. Sw ł- 
talski, jate jakoś '‘Umilkł, onegdaj znow u urządził 
sobie w yk ład  radjow y były  m in is te r (sprawiedli­
w ości M akow ski * tak używ ał so b ie  no Sejm ie, 
że a ż  echo grzm iało  D osłow nie! P . M akowski 
urządz.ł m ianow icje  swój wykład, w b ilh a rm o n l 
w anszaw sk;ej. .W spaniała o lbrzym ia sala. O d i i  
K jedy pecłi chcia ł, że p MakoWski przem a- 
v ,.) l do pustych krzeseł. D laczego’ H m  Zapy­
ta jc ie  o to sanatorów  w arszaw skich  Dość, że było 
pusto. A apara t radjow y jest ta k i zdlradliwy że 
po w je. czy w sa li jest pumo, ot, w tedy  poprosili 
echo się  odbija, jak  w pustym  Kościele.

O  co chodziło  p. M akow skiem u?
A ch! O K onstytucję Dnj n ie  fftajtt innego 

zm artw ienia n jż  zm iana  konstytucji. T o tak a k u ­
rat, jakby  Ktoś, gdy m u  doin grozi zaw aleniem , 
na gw ałt zabierał się do m alow an ia  ścian  sw ej 
izb’ .. i

0 ,  bo  konslytulcja m arcow a to 1— zdaniem  
byłego u ijn is tra  spraw jed ljw ości — skandal! J a k ­
żeż? W ładza  zwjerzAlmia m a  należeć  do  n a ­
ro d u ?  (W konstytucji m arcpw ej jes t to  pow ie- 
ijziane 'W arl. 2 )  Ależ 'przeżytek ' Sio lat ,em u  — 
m ów jł p . M akow ski - - t o  było  dopre, a le  teraz? 
A ten .Sejm 1 Bebe w ystąpiło  ze sw ym  w łasnym  
pro jek tem  znijany konstytucji, w1 (którym n a tu ra l­
nie w prowadzono zm iany, aby naród ' u je  mógł 
być źród łem  władzy, i .Sejm ( z a m i a s t  pokornie 
przy jąć to, co m u  Bebe poleca, ośm ielił się  żą ­
dać, aby  rząd  przedłożył sw ój w łasny projekt 
zm iany konsty tucji. M ało lego. „Purtyjjntetw o" 
zaczęło przem aw iać. Aż coś dw adzieścia, sześć 
m ów  w ygłoszono wtedy. S karan ie  B oskie z talkim 
.Sejmem... ( r

1 ,^m ajstrow ał" z łą  konsty tucję a te raz  nie 
chcie p rzy jąć  p ro jek tu  Bebe. „P artacze".

Tak fsobie n a  Sejm ie, k tó ry  j5ro m ć  się  nie 
m oże [używał p. M akowski. P rzez radjo. Czy im  
to co pom oże? W ątpię. Ate to pew ne, że. „sk rzyn ­
ka pocztow a rad ja  liędzjC zapełn iona protesta'- 
iiii radjosłucbaczy  , k tó rzy  n ie  pa  to [.tacą, aby  
słuchać  agitacyjnych p rzem ó w ień ' kandydatów  
„sanacji m oralnej.

• I
Pisaliśm y p jedaw no  o zarządzeniu ' w ładz, 

że 'urzędom  uje w olno w ydaw ać obligów  ziuni ist 
gotówk, [Obłig czyli p ap ie r zainjas gotówki — 
jest w łaśnie ta  furtka, k tó ra  o tw iera  ciromę staw ­
nym  luzoin  budżetow ym . O  ile  z przedostatniego 
w yw iadu u m arsz. P iłsudsk iego  w ysnuć m ożna, 
m in is ter b a r t n i1 M atuszew ski jesi w łaśn je  ,,lus­
zom * przeciwny. I co się le raz  dzjeje.?ćjW ybory 
za p asem  trzeba tem u  troszeczkę, tem u  troszeczkę 

a i y  tnii,y poparł, rozum iecie  ichyba kojgio?...
I p a  tein tle pow ;tał (konflikt m iędzy dw om a 
m inistram i. „C hw ila? lwowska pow oli,ją  się n a  
„W jeczói 'W arszawski" donosi jp  w i j

„W  kołach  politycznych k rąży  pogłoska o 
silnych ta rc iach , jak ie  w ynikły w  < ostatnich 
dniach m iędzy m in is trem  K w iatkow skim  i Ma­
tuszew skim . P . m in js te r K w iatkow ski p rzep ro ­
w adził n a  jednem  z posiedzeń P ad y  m in is tró w  
uchw ałę, m ocą k tórej poszczególne re so rty  zo­
stały  upow ażn ione do czynien ia  zamówjjeń n a  lata 
następne

Chodzjło tui o pozyskanie sfer przc.my.slo-, 
wych, d la  k tórych  te zam ów xenia rob iono , przy- 
czem  (przemysłowcy żądali zaliczek. P oniew aż 
gotówki n iem a  wydawano n a  obljgl. <

Brawo! Brawo!
„C zas"  wyraża przekonanie, że },C en ­

tro lew, k tóry w czerwcu w ystępował 
z pełną otuchą zwycięstwa i wznosił ki­
tę do g ó ry  (co za eleganckie w y ra ż e n ie ! 
Nauka mistrza nie idzie w las...) czuje 
się dzisiaj coraz s łabszym ". Ale za to 
s a n a c ja 1 H o !  ho!  Jaka m ocna! Jaki „spoi 
s ty "  jest B e-B e!

„Blok — czytamy — jest zrośnięty 
t  kilku g ru p  w niejednem się różniących. 
Zasiadają tam konserwatyści obok Z jed ­
noczenia Pracy, radykalni działacze obok 
byłych legjonistów, chłopi obok ziemian

i księży".
Sporów  w tern towarzystw ie niema, 

„k ierow nictw o całej g ru p y  leży w rękach 
pułk. Sławka, a w ykonyw ane jest po 
w ojskow em u, tj. bez leku i wahania".

Po w ojskow em u, bez lęku i waha 
nia...

„C zas"  spodziew a się, że B e r B e  zdo­
będzie większość g ło so w  polskich, a n a ­
dzieje sw e opiera na... rozbiciu innych 
stronnictw.

Ano, zobaczym y!

„Zamach” na samochód
ministra Składkowskiego.

„R obotn ik"  zamieszcza następujące 
spraw ozdanie z sali sądow ej • •

Sąd grodzki na Woli zgrom adził  wczo 
raj formalnie t łu m y  ciekawe dow iedze­
nia się jak o d b y ł  się „zam ach"  na samo 
chód ministra Składkow skiego.

Wycieczki rodzinne.
„Z am ach "  zdarzył się w dniu 20 lip- 

ca r. b. Pan m inister Składkowski je­
chał b. szybko sam ochodem  do  W arsza 
w y  przez O żarów , w ioząc: żonę, pasier 
bicę żony, 16-letnią joannę Coillot, sekre­
tarza ministra p. S tawickiego i m ałego  
10-letniego siostrzeńca.

Żarnach.
Był wieczór, Nagle... do  auta w padł 

jakiś p rzed m io t  i panna Coillot ttder/o- 
na w czoło — zemdlała.

Sam ochód zaw rócono i zaczęto szu 
kać winowajcy,

Na d rodze  najbliżej miejsca,A gdzie 
w ydarzy ł się w ypadek, stał opar ty  o sz ta­
chety ;akis człowiek. Jak się okazało był 
to  Stanisław Buchholc właściciel fo lw ar­
ku, k tóry  po wieczerzy spacerow ał przed 
swoim  dom em .

Na zapytanie’, czy nie rzucał cokol 
wiek. na d rogę , p. Buchholc kategorycznie 
stwierdził,  że niczem nie rzucał. Minister 
odjechał a nazajutrz  Buchliolca a resz to ­
wano, i p rze trzym aw szy  przez tydzień 
w areszcie, zwolniono za kaucją w w y so ­
kości 3 tysięcy złotych.

Na rozpraw ę p rzyby ła  m inistrow a

R. (minister M atuszew śkj sprzeciw ił się jed­
nak iwyduwan;ii oblig i w tym  k ie ru n k u  w ydal 
naw et dkuMitfk do poszczególnych m in is ters tw . 
Konfljktem m iędzy  pbs.il m in is tram i zajm je .się 
R ada m in istrów .

•
i

„K to jnjeiezem wojuje, od m iecza g in ie  1 — 
napisał „C zas". Swięti słowa. „C zas" iżifpełnie 
słusznie występuje jirzcci w aktom  te­
rom , jioczem  pisze '

„W alka  m oże  być zresztą .gwałtowno., a n a ­
wet nam iętna, a nigdy n ie  pow jnna. dócliodżjć 
do podżegania n ienaw iśc i przez m iotanie o- 
szczerstw  i fałszow anie faktów, 'J a k ie  m etody 
m szczą sję zawsze na tych, Którzy je stosują, Za- 
pom ,nając o stare j praw dzie, ze kto m ieczem  
w ojuje, od m;ecza gin je".

Czy mje św ięte s łow a?

Składkow ska i nieletnia oskarżycielka 16- 
letnia pasierbica ministra.

Adw. Byczkowski, obrońca Buchliolca 
stw ierdził przedew szystk iem , iż spraw a 
winna być um orzona , gdyż na 1-szy te r ­
min rozpraw y poszkodow ana panna Coil­
lot nie stawiła  się, a p rocedura  mówi 
wyraźnie, iż niestaw iennic tw o pos/Kodo- 
w anej o soby  w pierw szym  term inie ró w ­
noznaczne jest z odstąpieniem od oskarżę-' 
ma i pow odu je  um orzeinie sprawy.

Biorący w  tej spraw ie  udział prok. 
Dąbrowski, delegow any specjalnie do 
sprawy jakkolwiek oskarżenie w sądach

grodzkich reprezentuje zw ykle policja
sprzeciwił się umorzeniu spraw y, tw ie r ­
dząc, że skoro  objął  oskarżenie to p o ­
s tępow anie poszkodow anej jest nieistotne.

Adw. Byczkowski podkreślił  jeszcze 
drugi fakt, iż p. Coillot jest nieletnia 

i nie może sama występow ać jako o- 
skarżycielka, jednakże w  odpowiedzi na 
to min. Składkow ska oświadczyła, że ja ­
ko matka, popiera oskarżenie córki i \vno. 
s- o ukaranie Buchholca.

Ile ambarasu!
Ponieważ p. Składkowska i jej córka 

nie mówią po polsku, sp row adzono  z min. 
Spraw  w ew nętrznych t łum acza po które 
go  sekretarz  sądu udał się sam ochodem  
policyjnym.

G łów ny świadek oskarżenia.
10-letni siostrzeniec ministra u trzy m y ­

wał, że wódz ał na drodze trzech ludzi, 
z k tórych jeden miał rękę wzniesioną. 
Pozostali świadkowie, prócz osób to w a­
rzyszących poszkodowanej- twierdzi, iż 
osk. nic nie rzucał, po nic się nie schylał 
ani ręk. me podnosił .  1 wierdzili ró w ­
nież, iż chłopcy wiejscy rzucali kam yka­
mi — w Buchholca

C egła... czy kamyczek.
Biegły lekarz kategorycznie o św iad ­

czył, żc p Coillot trafiona być , m ogła 
nie cegłą jak to  u trzymywali świadkowie 
oskarżenia, ale kamyczkiem.

Pana Buchholca skazano na 1 mieśiąc 
więzienia bez zaliczenia aresztu p re w e n ­
cyjnego.

Dyktatura doprowadza kraj do ruiny.
W A R SZ A W A , (tel. w ł.) .  Dzienniki 

donoszą, ze w ew nętrzna  sytuacja polity­
czna italji u legła  świeżo znacznemu za 
ostrzeniu, W  łonie partji faszystowskiej 
zarysow ują się silne tarcia, k tóre mają 
ź ród ło  w  kryzysie gospodarczym  kraju.

W  kołach po! tycznych nie tają, że 
rozdźwięki usunąć może tylko Wielka 
Rada faszystowska.

M ówią o bliskiej dymisji prezesa Zje 
dnoczenia p rzem ysłow ego , oraz m ini­
s tró w  G rand iego  i Bottai

Nie trzeba było uciekać.
W (siornnui roku  10* f tu'ż rpo w rpjtów icdze- 

n ę u  w o jn y , .  w  czasie bom bardow ania  h n lisza  
przez .artylerję n iem iecką, wkyśc.Krjel jednego z  
pod in je jsk irh  fclworow. n je jak j M ichał D ział.zyn- 
,ski, ip o ś ta n o y  ił •ubjetc z /h aljjisiza fwna>. z odWRiałami 
cofającego .się w ojska rosyjskiego. S z la c h c ic ,  ó w ,  
obaw iając się zajpiać ze sobą ca łe j posiadanej 
gotówki, w szystkie jiosiadane banknoty  zaszył w 
ub ran iu , zaś w szjs lk je  m onety  sre),rne i ziole, 
w |fm:m;p 30.000 ru b li, ,um ipścił W m etalow ej szk a ­
tułce. Szkatułkę ow piął k ilkuk ro tn ie  w  zgrzeb- 
no i nocą w w iadom em  so b ie  m iejscu1 w rzucił 
do przepływ ającej przez K aljsz P rosny , licząc, 
iż ciężai szka tu łk i uchron i ją od poniesienia 
przez w odę. ,

Po  różnych  porypetjnch D ział zyńsk i wTó- 
CJt dopiero  onecuie do k ra ju , ealkow p ie. z ru jn o ­
w any m aterja ln ;e . N ie m ając ilostateczn, ełi ś ro d ­
ków  (na przeprowadzenie. poszuki\\.iń  z a  szk a ­
tu łką , [zwrócił się do władz s ta ro śc iń sk ich  w Ka­
liszu o pom oc, oraz .ochronę policyjną,'.przy p ro ­
w adzonych poszukiw aniach.

Pracei zw iązane z poszukiw ani.nul zatop io ­
nego skarbu  już rozpoczęto, .jakkolwiek widoki 
ounalez jen ia  (szkatułki są  niew ielkie. Istn ieją bo- 
Wjem dw ie m o ż ljw o śc j: albo w ciągu' m iipony n 
lat Ki-tu nastąp iło  pokrycie szkatułki, w arstw ą 
m u łu , po im  em ożliw i odszukanie  jej, cdbo tez 
nu rt wody mógł w cjągu lak  bądź ,có bądź d łu ­
giego pznsu [irzesunąc szkatu łkę w inne  m iejsce.

Są bohaterzy  cisi, k tórym  wdzięczne 
społeczeństw o winno stawiać pomnik.. 
Takim  bohaterem  jest William Bowle, m a­
szynista kolei B oston  - Manie. Prow adzać 
pociąg pośpieszny, Bowle nagle zachoro­
wał i czuł, że g o  siły opuszczają. W le- 
dział, że do stacji nie zdąży dojechać,

a tu każda chwila groziła  katastrofa. 
Ostatnim wysiłkiem sk ierow ał pociąg na 
jakąś starą bocznicę, a osw obodziw szy  
w ten sposób  to r  i u ra tow aw szy  m o /e  
setki ludzi od śmierci i kalectwa, po kil 
ku chwilach zmarł.

, —o —

O T T O  S O Y K A

Historia codzienna.
(D okończenie).

Teraz, w ybiła  godzina piąta. Przez 
godzinę już trw a ła  przechadzka, a w g ło  
wie1 jej jedne i te sam e kręciły się cyfry. 
10 m arek dla matki, 17 m arek 50 fenigów 
na ratę, m arka dla b ra ta  i 50 fenigów 
ttla dziecka. Tyle m usiała za rob ić '  Jak? 
Zazwyczaj zdarzało  się to niespodziew a­
nie... jeżeli się zdarzyło . Ale o tern, że­
by się m o g ło  nie zdarzyć, F anny  nie chcia­
ła  myśleć.

P rzy  tro toarze  stal m ały  sam ochód. 
Kićrowca jegoj widocznie właściciel, za 
stąpił jej d ro g ę :

— Czy mogę zaprosić panią na prz.e- 
.ażdżkę ?

Był to wielki, tęgi mężczyzna w doj 
rzalsz.ym wieku o w łosach szpakow atych^ 
z pełną fa łdów  tw arzą — naogó ł  niero- 
biący wrażenia niesympatycznego. Rów 
nież odezwanie się jego  nacechow ane by ­
ło  grzecznością.

Fanny zatrzym ała się i swemi nie 
bieskiemi oczyma, w których m igota ły  
m ałe  iskierki śmiechu — spojrzała  mu 
w prost w twarz. Oceny zew nętrznego  
wyglądu, oszacowania finansowych m o ­
żliwości, dokonała  w swój swoisty  ta jem 
nic /y  sposób  już poprzednio  w jednym  
od łam k u  sekundy.

Przejażdżka sam ochodem  ? Chętnie.
Oczy jej śmiały się, podczas gdy  my 

ś la ła .  10 m arek, 17 m arek, 1 marka, 50

fenigów.
Mężczyzna myślał o czemś zupełnie 

innem. Rozwijał sw ój p rog ram ,
Pojedziem y do  zamiejskiej restaura- 

cjj. Tam  pogaw ędz im y  przez jakiś czas
— A potem  ? — zapytała, śmiejąc się, 

Fanny.
— Potem  pójdziem y dokądbądź...  gdzie 

niema ludzi. Przepędzim y ładnie dzień.
—  I ?
— I — pow tórzy ł przeciągle. Pytanie 

to  nic by ło  mu przyjemne... nie o d p o w ia ­
da ło  jego  p rogram ow i.  Czegóż m ożna żą­
dać więcej nad wycieczkę sam ochodem  
i piękny dzień ?

— I oczywiście dam ci coś... pow iedz­
my, dwadzieścia marek.

Pytanie Fanny w p ły n ę ło  na zmianę 
jego tonu  Stał się szorstki.

D latego też poprzednie „pan i"  zrnie 
niło się na „ ty " .

Oczy Fanny przestały  się uśmiechać. 
Dwadzieścia marek... to  by ło  wcale dużo, 
ale jak na „zarobek"  całodzienny — o 
dziewięć m arek / im a ło .  Ona wiedziała
0 tern, on natom iast nie miał najm niej­
szego pojęcia.

C h odźm y raczej odrazu tam, gdzie 
nam nikt nie będ /ie  przeszkadzał — 'a- 
p ro p o n o w a ła .

— Pozostanę z mm do wieczora 
powzięła  postanowienie — a resztę za 
robię potem.

Nie, tak nie chcę o d p a r ł  ostro
1 odw rócił  się. Na chwilę zrobiło  się jej 
nieprzyjemnie, ale zaraz potem  odrzuciła 
wstecz, g ło w ę  /  tąsam ą w zgardliwą dumą, 
jaką okazała poprzednio  w obec matki
i poszła dalej. Tak jak przedłem  space­

row a ła  ulicą tylko jakby j'uż nieco m niej­
sza i powolniejszym krokiem

Zbliżała się s iódm a godzina O d cza­
su do czasu spog lądała  przez, sekundę 
w pros t  w tw arz  mężczyznom, k tórzy  się 
jej podobali,  to znaczy, co do klórych 
m og ła  mieć widoki na 29 marek. Ale 
nikt nie chciał jej zaczepić. O g arn ia ło  ja 
zmęczenie, nogi ją bolały  z jiowodu zby t 
ciasnych trzew ików . Ale za to by ły  ł a ­
dne. Ładny był też i kostjum... lecz cóż 
jej z. teg o  w szystkiego, kiedy potrzebuje 
29 m arek ? Przez, cały czas myślała o 
panu z. sam ochodu  i robiła  sobie1 w y ­
rzuty. Może w ypuściłby ją wcześniej, 
może....

Nie szła już tak elastycznie jak p o ­
przednio z pow odu  dolegającego holu 
w  nogach i depresji duchow ej Z głasza ł 
się i g łód .  Od pięciu już prawic godzin 
chodzi po  ulicy i nie ma pieniędzy...

O godzinie dziewiątej weszła do ka­
wiarni, gdzie miała kredyl u znajom ego 
kelnera i w ypiła czarną kawę. C hętn icby  
coś zjadła i wzięła papierosy ale nie 
chciała się przyznać, że nie ma pieniędzy. 
A brak pieniędzy był ró w n o /n a c /n y  
z. przyznaniem się do osobis tego  n iepo­
wodzenia. Znaczyło to :  jestem za brz.yd 
ka, ab v  módz zapłacić. rłiła tedy tylko 
czarną kawę i c/.ekała. Przez jakie pół 
godziny ulice będą jeszcze ożywione... 
musi się jej coś udać...

O g. 10 tej pod uliczną lampą elek­
tryczną ^zaczep ił  ją m łody, przysto jny  
mężczyzna. Nie bawił się w ceregiele :

— Chcesz 15 m a re k ?  — zapytał — 
Więcej nie mam.

N ied ługo  potem  znalazła się w ma

łym  pokoiku studenckim. Młodzieniec s i­
lił się na okazanie swych męskich właści 
wości, chciał osobą swą oddziaływ ać na 
nią To mu się udało...  jego m łodość 
i siła w y w arły  sw ó j w pływ . Naraz jednak 
zerwała się i poczęła się ubierać

— Dlaczego już odchodzisz ? — o d e ­
zwał się z urazą.

— Nie mam czasu — i już starannie 
opinała kapelusz przed lustrem.

— Jestem  pi/.yzwyczajony do  tego, 
że kobietom lepiej się p o d oba ło  u mnie.

Nie s łyszała  go — 10 marek, 17 m a­
rek, pięćdziesiąt i jeszcze pó łto re j  m a r­
ki — te  liczby w irow a ły  w jej g łowie. 
Istotnie me miała czasu.

O pierwszej w nocy poszła do hotelu 
z. jakimś pijanj-m gościem, do którego  
pierwsza przem ów iła . P o  długich spp 
racli i przezwiskach dał jej sześć marek. 
Teraz, dopiero  zjadła przy kramiku ulicz­
nym  kiełbasę i chleb. Posiadała  razem 
19 m arek i 30 fenigów. Jak dręczący cień 
w yłonił  się w jej w spom nieniu  obraz 
właściciela sam ochodu. Była śmiertelnie 
znużona. D ługą d ro g ę  do dom u musiała 
odbyć pieszo, gdyż tram w aje  otldawna 
już me kursow ały. W  ciągu tego  w padła  
na zbawczy pom ysł. Samuel musi się za 
dowolić dziesięcioma m arkam i, matka 
dostanie sześć; dla Maksa i siostrzyczki 
pozostanie jej jeszcze dosyć — a nitro 
ju tro  rozumniej weźmie sic do rzeczy.

Dwóch policjantów patrzyło  za idącą 
samotnie kobietą.

— Czy znasz ją ? — spyta ł jeden.
Nie, ale Widziałem ją nieraz.

— Trzeba będzie na nią uważać... 
p r /ycapn iem y ją jeszt/e...
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Oszustwa spryciarki pod frmą „księżnej pani".
K siężna M arja Sw iatopełk- C zelw erlyńska 

zam. p rz j  ul. B ocżna D ek.erta 1. 1 la , z począt­
k o m  'w rześnia b. r. zapije ściTtt anons w pew nym  
dzienn iku , że przystąp i do  spó łk i w jak im ś in ­
teresie.

N ą m ions ten  z n o s iła  się A ntonina Schopper, 
licząca 57 lat, rodem, z A astrji, w dowa po n a ­
uczycielu . k tó ra  zaproponow ała G zetw erlyńskiej 
■wydawanie ‘tygodnika p. I.: „Projiagaiuhi Es". 
T a  jzsgodzila się. figurow ać jako wyTkiwczyni p;- 
,sma. odpow iedzialnym  zaś, ireuaktorem  m ta l być 
M ikołaj W acyk.

W m iędzyczasie lunieśc-jła w , W ieko  N o­
w ym " anons niejaka Ni R inżanka, że  aa  300 
z!, za w ro b ien ie  posady biurow ej. Schoppc- 
row a wezwała Ją listem  do jaw ien ia  się  w  k a ­
w iarn i Z iem jań  ,k:ej i lam  zaproponow ała je] 
posadę w tym  tygodn u z p łacą 150 zł. m ie­
sięcznie. R jnżanka zgodziła się n a  to  i w rę­
czyła K chopperowej 200 zl., zaś 100 zł. m iała  
dać po  objęciu  posady.

Schopperow u b ;e  próżnow ała, lecz czyn iła  
s ta ran ih  o w ydanie tygodnika, rów nocześnie zaś 
w yłudzała  od .różnych osób kw oty od  5 ao 10 
zł. z zastrzeżeniem  że „Zaangażowani m usZ ą 
zapłacić 50 procent ze swych .otrzym anych w 
przyszłości poborów rzekom o na  rzecz  pism a.

W m iędzyczasie Schopperow a zgłosiła sję 
w d ru k a n ij P rzem ysłow ej przy  ul. SyksuskieJ 
1. 12. w ręczając do sk ładu1 njeco anonsów  i 
k d k a  m ułów ..ilościow ych artyku łów . Do w y­
d an ia  tvgodnika jednak n ie  .doszło jgdyż d rukarz  
zażądał zapłaty z góry. "Czetwerłyńska w ycofa­
ła :Się m s lę p n je  z- ftej spó łk i, pom im o, że Schop- 
perow a zapew njała  ;ją, że ma ju ż  inkasen ta  1 
stenotypislkę, oraz, ż e 1 zaw rirła mmowę z d ru -

ZAWODY L IG O W E  IV P IŁ C E  NOŻNEJ
z najbliższej n iedz ie .i 

C zarn i— W isła  5 :5.
G arbarn ia— W ari a 1:1.
R uch—Cracow ia 1 :0.
Pogoń—I. eg ja 1.1.
'W arszaw ianka .— L. T. S. G. 2-:2.

'I ABEL A M ISTRZOSTW  LIGOW YCH

gier punk t, punkt. stos. 
zdobyte strać . bram.Nazwa Klubu

1. W isła •Ł.0 28 12 4 1» : 34
'2. W a rta 19 J. 1 11 49 .. 28
3. Cracovia 18 25 11 37 : 19
4. L eg ja j 9 24 14 47 : 25
5. Polon ja 20 24 16 52 : 35
6. G arbarn ia 19 19 19 47 . 42
7. Pogoń 19 18 20 34 :: 30
8. C zarn i 18 16 20 21 ;, 35
9. R uch 20 16 24 29 :: 42

”0. W  K .  S. 19 14 24 37 :: 34
11. Ł . T. S. G. 20 12 28 23 : 56
12. M arszaw ianka 19 7 31 19 :: 61

Z YWODY O W E JSC JE  1)0 
L ublin . L eeh ja— L u ja  5:1

LIG I
i ja- -L u ja  

W arszaw a. 'PKS —S kra  C:3.
K iól. Tl ula. l t  ucli—Uracowju 2:2.

B IEG  NA PR ZE L Y J O M łSTR/OSTYY. P O L S K r 
R ozegrany w  dn-i w czo ra j ,zym  -w W iln ie  

bieg  n a p ize la j o m istrzostw o P o L k i zakończył 
się (zwycięstwem K usocińskjego (W ar.J w  (Cza­
sie  25:00, 2) Milcz )(AZłS, W'ar.) 20:20. 
w ynosiła około 7.000 ni.

T rasa

DRUŻYNOW Y BIEG  NA C hZ F .ł VI 
O M1STOSTW O O KRĘGU 

W d n ju  wczorajszy m LOZLA ’ -zorganizował 
bieg n ap rze la j o m istrzostw o okręgu. Trasja' w yno- 
s ila  o k u ł o  5.500 m. Startow ało 20 zaw odników . 
W y n jb i p rzedstaw iają  s ję  następu jąco : 1 ; Suw a­
nym (P og .) 17:19, 2) R ubńsk i (L ecz .); 8. Kro- 
snow sk i Kor. K ad .); 4 Jaw o rsk i '(Pog); 5. R ren- 
n e r  '(R k S ) ;  0. W ojtowicz (L ech); 7. T ym  ho 
( C z a r ) ;  '8. Szczepański (L e c h .)  9. Janeczko 
(C zar.) . 10 C hrobak (Pogoń},- 11. W alczew sk i 
(P o g .) :  12. kow aljk  (Loch.). \

D rużynow e zwycięstwo udniosla  Pogoń (Sa- 
‘w aryu .law orskt. Ć hrobek, W nrczew ski) o s ią ­
gając 2ti pkt. przed L ech ją  (R iiuński, W ojto­
wicz, (Szczepański, K ow alik) 28 pkt.

• /

ZAWODY K O LA R SK IE W E  L W O W IE  
W ctnjr 'w czorajszym  z okazji aafrńuuęcaa 

sezonu  sekcje ko larsk ie  Pogoni t tllasmonejiL 
zorganizow ały  n a  sosie stry jsk je i obok bojskT 
Pogoni, m iędzyklubow e zawody ko larsk ie . N a 
s ta n ą e  stanę ło  60 zaw odników : Pogoni, lia sm o - 
neji, L T k , i  VI., R KS, lu trzenkl 1 wielu nie- 
Stow arzyszonych. O rganizacja  z powodu1 b raku  
p o lp i n iezby t spraw na.

W yniki ted m ięzn e  p rzedstaw iają  się n a ­
stępu jąco :

K jlom elr-lance: 1) T ropaczyńsk i (LT.k i 
M .) 1:0#, 2) C ichoński (Pog. j 1 :-2.R, 3) H iftka  
(Ju trzenka) i 1:23; 1) JareniK iew icz (R k S .)

Bieg 2 k im  z [półmetkiem Ula chłopców  do 
la t 15 1) Ińw elcs (M asin.) 1 :G2, 2) Oleksoyy'
(L T K  U.) 3) Ciem iów (LT K M .)

Bjeg 5 k im . z pó łm etk iem  dla sen iorów  
pow yżej lat 30- 1) W ojciechow ski (I.TK M .) 9:15 
2 )  Ólek.sów (LTKM .) 9:15.2, 3 ) .1 u rczy s ..,n
LTKM  ) 9:31.

BjCg 60  k im . z półm etkiem  dla now icjuszy 
i zaw odników  'iiicsiowarzvs/,onych 1) W qd&> 
k a  (P og .), 1:01.24, 2) Stengel (n iest.) 1:02.28, 
Sił Goli (n y s t.)  1:03.29. ,

B ieg 30  klin . z pó łm etk iem  dla zaw odn i­
ków  licencjonow anych z .yyrów naniem  1) Ru[£ 
( l ia sm .)  59:36 2) Skubało  (H k o .)  59:37, 3)
1 edak (R K S .) 59:38

Bieg 5 klin. dla zaw onnikow  ipowyżej lat 
18: 4 )  W a łu k ;e\vicz (L iK M  A 6:2.6, 2) A ster 
(Ju trz .) 8.2.7, 3) Szostak ;L i  KM.) 6.15.

.W ALYSIEW ICZOYYNA W ROBIŁA  DO ST.
ZJEDNOCZONYCH.

Stan isław a W uhisiew iczów ua. znana b ie ­
gaczka po  trjirm fach sportow ydh w P o lsce  i C ze­
chosłow acji pow rócił i do Npwego V o,rku na p a ­
row cu  „M ajcslic",

ku rn ją  M ieszczańską. R inżanka  nie o trzym aw szy . których hy ło  zaznaczone, że „P.ropagandaEY ' m ą 
posady donjosła o tern policji. W czasie zarzą- m a  sw e ekspozytury  w .różnych m iastajdi v k raju  
dzonej rew izji w  m ie s7k an ,u  Schopperow e] p rzy  I i zagranicą. S p ryc ia rkę  osadzono w Areszcie 
ul. Łyczaków skjej I. 100 znaleziono d ru k i, n i  '  " — —

Ka nowa zbrodnia w Mszanie,
Mordorca brata i bratowej dziś odpowiada przed sadem.

YV M‘.zan;e, ko ło  (iró d k a  Jagiellońskje- 
go tam tejszy gospodarz .1 Senjow zapisał część 
m ajątku synów j sw em u P aw łow i z p o m in ię ­
ciem  innych  dziczy. Zapis ten  .śtał się. powodćm 
niezgody pom iędzy Paw łem  a  brałem  jego P io ­
trem , k tó ry  dom agał się ocłdunia iczęśći g run tu  
na  k tó rym  m iał zam iar cłom .wybudować.

Paw eł za nam ow ą żony Olgi, n ie  zgodził 
się ma to. wobec tego sp raw a o p in ia  się o sąd.

D nja "5. czerw ca b. r . (wynikła poivnędz\ 
braćm i kłótnia, podczas k tó re j P io tr  za inoróo- 
Wul b rata  s trz a łe m  rew olw erow ym  sk ie ro w a­

nym  *w serce,, bratow e zaś postrzelił w lv. zuch 
i w pierś. N ieszczęśliw a zm arła  w szpi alu we 
few pw ig osierocając czworo dzieci.

V, .czara j stanął lw atopójca p rzed sądem  oso 
karżony  o podw ójne m orderstw o. W  czasie 
p rzesłuchan ia  oskarżony  tw ierdził, że w k.ryty- 
cznym  czasie by ł podpiły i został napadnię ty  
przez b ra ta  i bratow ą. He ;i:azy .strzelał nic 
pam ięta. D zL zapadnje  w yrok w tej spraw ie.

T rybunatow i [przewodniczy r. Jagodziń -k i, 
o skarża  p ro k  dr. Moslow-śki, b ron i U'r. P ie- 
racki. J m  ' KMmiiili • MM

Morderstwo i pożar w Bitce Szlacheckiej.
ła  zem sta na  tle porachunków  osobistych

Tego sam ego dn ia  w ybuchł poż .r w  zagro­
dzie gospodarza z tej w si A. d achu laka , k tóra 
sp łonę ła  (wraz z dom em  sąspufa V\ ojc.ieeha Dudy

IlrtifAzłom ny/nifiKii1 lynBy „.n/M-G.oAn i f.L ,L.„

26- letni S tanisław  W ilczyiiski, odbyw ając 
ćw jezenia w 26 pp., w ub. u jedzielę , przyje­
ch a ł do B jlki Szlacheckiej, ko ło  L w ow a,. o> 
odw iedzie ', rodzinę. W czasje gdy przechodzi! 
drogą polną strzelił do niego S tan isław  Sę­
kow ski i p o łoży ł go trupem  n a  m iejscu . M or­
dercę aresztow ała policja Pow odom  zbrodni by-

iięfa (wraz z nom em  sąsmera \\  ojem eba B udy. 
Pow odem  'pożaru było n ieostrożne obchodze­

n ie  się z ognjem . , '

Z&miast legitymacji -  rewolwer i sztylet.
W uh. niedziele popo łudn iu  do m ieszkania  

sl, post. Józefa T ren ibeck ;ego w  M edenicach. ko ­
ło D rohobycza, przy szło dwócJi osojpiików, p ro ­
sząc o ja łm użnę. P o lic jan t zaż*ądal 'wówczas od! 
w łóczęgów okazan;a legitym acji.

\V tym  m om encie  jeden  z dirabów .strzeli! 
do Trembe,c.k;ago i z rań jl go w p raw ą  pier.ś, 
dr-ujgi zaś |)chnąl "go sztyletem  w  p raw ą pierś.

P om im o z ran ien ia  posterunkow y przytrzy'- 
m at opryszków  przyczem  w czasie’ szam otania 
się. drab  odilat leszcze dw a strza ły . N a odgłos 
strzałów nadbiegli sąsiedzi klóYzy om al nie 
zlynczowal; włóczęgów Byli to . W łodzim ierz  
Żydek ze Lwowa, oraz Je rzy  [Steczko z pow. ja- 
worowsk;Ą;o. l  iczko zranionego policjanta pizy'- 
Wieziono do  szpitala we Lwowie.

Zamach granatem za eksmisję „Proswity“
Renizje i aresztowania.O iiegdaj o północy w W ierzbicach, koło 

B ólnki, jak iś oso].>n,k rzucił g rana t jręczny w 
k je ru n k a  okna m ieszkan ia  na ."zelnika gminy, N. 
D rania. G ranal ybdbił się od ściany i eksplo­
dow ał. ń je  czyniąc żadnej Szkody.

Pow odem  zam achu  była zem sta, gdyż Drań, 
w ostatnicli dnlacU)) eksm itow ał z Itfoinu gniin- 
nego „P rośw itę"  i J kooperatyw ę.

W M ostkach, pow. Lw ów , aresżtow ano M. 
K lucznika i r\ \  C zyszkiew icza, w k tórych zna­
leziono b roń  i nai,oje.

W P rzem y ślu  został aresztów  my Iw an T u r ­
czyn), jako podejrzany o wspól»u*dzi d  W akc ji 
(Sahoiażowej w powiecie złoczow skim .

v ■ -

Ci, co ocaleli z strasznej katastrofy

*
sia ik u  pow ietrznego „R. 101 . C iężko poparzen i p tzew iezieni zostali do szpitala w  Beatłv'a}s, 
skąd  po popraw ;eniu się  .-.tanu zdlrowia pow rócili sam olo tem  do A nąljt N a  lotnisku! lon- 
dyńskiem  w C reydon [towitał ich głęhoktem . peln, m szacuńku m ilczeniem  wielka tłum  lu ­

dzi. Od sirony lewej in ży n ie r SayoryT  inż. Cook i rad io te leg rafista  D tsley.

Bolączki tramwajowe we Lwowie.
Z nane są  pow szechnie n iedom agan ia  tra m ­

w ajów  iyvow.ski.ch. k tó re  p rzyw ykliśm y  k ła ść  n a  
karb  b ra k u  funduszów , stąd  za m a łą  ilość w'o- 
zów now ych i puszczanie w ruch  n ieużytków 1 
które często  psuły  się iw d rodze  i n a raża ły  
publjcznośćYjadąeą m i znaczne ispóźnicnia i  t. p.

No pew nych zw łaszcza Ijajach np. 3 (iń. 
Janow ska-Z je lona) d a ł się s ta le  octczhwać Drak 
wozów' m iędzy godź. 7 a  8 rano , k iedy całe 
rzesze m łodzieży , śp ieszącej ’do szkół i  'u rzęd n i­
ków, czekały  na  Pum w aj. V\ d u j sło tne  odbyw ają 
się n a  przystankach  .sceny, u rąga jące  n a jp ry - 
inił', w niejszym  j)rzepisom  o bezpieczeństw ie, W ie 
lu1 n je  m ających  s ił, ;czy ochoty do s taczan ia  
v alk o  dostan je  się p rzy n a jm n ie j n a  stop ień  
wozu, (rezygnow ato z jazdy 1 szli piesZo, spa- 
zni ijąc ,się n a tu ra ln ie  do pracy, sku tk iem  bez­
skutecznego iezek n iia  na  p rzystanku.

Od la  b. m . zgotow ała ira'm dyr. MKFś. n ie ­
spodziankę. a  m im o w u je  zam iast po 10 m inut, 
jeżdżą Wozy w tym  w łaśnie pzasie co 15 n u n u t 
O szczędza się  |)odobno n a  p łacen iu  łu n k e jo n a rju - 
szom Wyższego w ynagrodzenia za godż. o d  6 i  
pól do 8. co w yno ij niew ielu, ze w zględu na  
ich m ałe  pensje, a le zato ile szkody ponosi p u ­

bliczność i K asa MKL V! P ew n ie  przew yższa 
to W ielokrotnie tę oszczędzoną na konduk to rach  
i*xvotę.

Można sob ie  wyoj3razić, co s ię  dzieje te ­
raz  — ludziska czekają  15 m in., tram w aj n a d ­
jeżdżał m aturalnie ju ż  od końcowe] .stacji p ize- 
peln iony  -  a  w ięc kln.fi 1 Idą  pieszo dć  pracy 
O dw ażniejsi 1 siln jeisi p róbu ją  uczepić się \vo- 
fzu z k tórejkolw iek s tro n y , .byle s ię  u trzym ać w o­
zu', a potein w ciągu jazdy dostać się jak im ś c u ­
dem  !do środka, tub... jeżeli się uda, dojechać- 
bez Względu na  grożące niebezpieczeństw o ido 
m iasta  w tej niew ygodnej pozycji

W szak łm  czas, że l,u ji trunwajowweh pe- 
ryfci’je  naszego m iasta nie posiadały  wcale i ja ­
koś5'  się  ludzie dostaw ali .do warsztatów  pracy, 
tylko wtody irc hvli zm uszeni m ieszkać  n a  L e- 
w andów ce czy Kloparoy.[e. o ile n ie  czu li s ię  
na  siłach  przechodzić kjlka razy  dzjeim ie k i ­
lom etrow ych przestrzeni.

Sądzim y, ’że k łoś m ądrzejszy  i horc.ztej 
dhając j o wygodo jiupliczuosci i 'dochody ■' KE 
rozpatrzy  tę spraw ę natychm iast i tzm esic to 
n iem ąd re  Iziuządzenic

Kronika.
Lwóvr, dnia 21 października 1 9 3 0

RADA NADZO RCZA L udow ego  Spół 
dżielezego T ow . W ydaw niczego, odbędz ie  
posiedzenie w e w torek , 21 b, m., o godz  
7 wiecz przy  uL Sykstuskiej 21

łtEPERTCTRA TEYTBU W IELKIEG O:
W torek  o 7.30 .D om ek trzech dzp-w a:nt“. 
Srodn o 7.30 „W \zw olony  ' i t.M igae”. 
ttzw artek  o 7.20 I ru h a d u r1'

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
\ \  to rek  o £.36 .D zielny wojak S z w e jk '
Ś r o d a  o  7.80 .D z ie ln y  w o ja k  S z w e j k  .
('.zwartek o 7.30 „D zjelny w ojak S zw ejk -',

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek o 7.30 ..W ieczne p ióro".
Ś roda o 7,30 ,,Wrreczne p ió ro
Czwartek o 7.30 „W ieczne p ióro".

W TEA TRZI: W IF T K iM  dziś „D om ek 
trzech 'dziewcząt' po raz-JJ-ty, ico św iadczy do- 
sadnie  o  ppwpclżcnjjl’, jakiem  p iękna la, sty lo ­
wa o p ere tka  Schuberta cieszy się we Lwowie.

W T E A T R Z E  R 0 7  V  M T O S C .l  „ D z ie ln y  
w o j a k  S z w e j k 1-, [ g r a n y . -b ę d z je  j e s z c z e  c a ł y  b ie z .  
tyMzień. ,

W- TEA TRZE MAŁYM codzien n ie  „ W ie ­
czne p ió ro -- najnow sza kom edja bódo ra , k tó rą  z 
tfikjem 'irznanlein przy jęła  ca ia  k ry ty k a  lw o­
wska. 'Świetna ta sztuka, pe łn a  k ap ita lnych  sj - 
tuacji wynikającyich na  tie  n ieuzasadn ione j za­
zdrości [mężowskiej, posiada u nas 'p ierw szo­
rzędnych w ykonaw ców  w osobach pp .: G ryw iń- 
sk;ej, Strzeleckiego j Kie.rczyńskicgo

PK  RW'S/V 'LENOR opery chicagow skiej M. 
L aurcnee . p rzybędzje do Lwow a n a  3 gościnne 
występy. 1

W  „I I.TOLKU Z M ONTM .YRTRl opere t­
ce  Kalinam i, ro lę ty tu łow ą, ubogiej, paryskiej' 
kw jecia rk i a  zarazem  śpiew aczki ulicznej, k re ­
ować będzie  Jadw iga Fontanów na. P rzygotow u­
je. się  wiele w spaniałych  tańców  1 efektów ta ­
necznych.

G D ZIEŚ SIĘ  ZA W IER U SZY Ł. F ranciszek 
S idor, izam w Ilogiłanówcn, onniós) policji, że 
11. b. m. syn jego \ \  aw-rzjTuec w yszedł z dómu' 
i do lrchczas n ie  w rócił. »

W ŁAM AN IA  I  K R A D Z IE Ż E . W  ub. n ie­
dzielę p opo łudn iu  d o d a li się jacyś osobnicy ao 
m ieszkan ia  UecYlji Kikin, przv  ul B appajio r- 
ta. skąd  sk rad li b iżu terję  l patefon. łącznej 
warlo.ści 1137 zł. '

P rzez  o tw arte  okno dostu! się j ik iś  oso- 
nn ik  do m ieszkalna  Stefanji K urtiak p rzy  ul. 
K ochanow skiego I. 78 sk ąd  sk rad li garderobę 
w artośc i 800 zi.

Z n ijeszkan ia Z. B ajorskiego przy  u l Z ie­
lonej 1. 93a, sk radziono  u b ran ie , jw rtfeł, zaw ie­
ra ją c y  -155 doi., 30 zl., o raz  złoty łańcuszek z 
dew jzką jłącznej w artości 600 zł

Jacyś [osobnicy po o tw arciu  , okna  dostali 
się eto m ieszkan ia  Mefauji A lbert, p rz j  u l. Zho- 
lo w sk id i, pkąd sk ra d li w alizkę, w k tó re j zn a j­
dow ało s ię  250 dolarów .

W W Ń T U R Y , NAPYDY 1 PCBKMA. S ta­
nisław  Stokłoś i  T adeusz  Mej w ul. R ejtana  
do tkljw ie pob ili laskam i po g łow ie  prosty tu tkę  
K azim ierę KaeMr.

Y\ restauróicji „G rota" przy  ul. Szajnochy, 
wyw 'oiah aw an tu rę , T adeusą„C iastoń  i Józef R o- 
g liła, przyczem  zbili szypę w gablotce, w y rzą ­
dzając Szkodę 100 zł. Yv obli wyąuulkaclł po­
licja sk ierow ała  don iesjen j- do sąchr.

W areszeje  (zostali o sadzen i: Stefan i M i­
chał C oron owie k tórzy  zaatakow ali jiołicjanta 
i pol)iii go laską  po głowąe b rac ia  W taaysław  
i W ilhelm  Jarem czukow ie  za poturbow anie po­
licjanta, w a z  Z.ofja Zając, za opilstw o l w yw o­
łanie  aw an tu ry  w  ul. Żółkiewskiej.

KRY. VWE PO R A t U U N K I SĄ SIE D Z K IE . 
B racia  óózef i S tanisław  Wcasruczyfeoy, zam 
p rzy  u l. K araickjej 1. 9, w uh. u jedzielę  przed- 
po iudn jem  tnapahli n as wą sąs iadkę  Iśranciszkę 
K jelarską, k tó rą  jrohili w  hestjalsk  sposób za­
dając, jej ra n y  na  calem  .cjcle, w ybili je j  zęby 
o raz  za łam ali czaszkę. W c»w ane 1'orrotowje ru t. 
odw iozło ją w  stan ie  groźnymi do  szp ita la . Je - 
diicgo z napastn ików  Józefa \Y. a resz tow ała  p o ­
licja, (drugi zaś zbiegł i ukryw a się p rzed  a -  
resztow aniem .

K AN ON IK U  O ITYRĄ  SZA LO N EG O  MOTO- 
CYrK L IS rrY. Broni.słiiw Janczyn , k iinonier 5 p . 
a . p . sto jąc  n a  brzegu  (chodnika w- ul. GrodD-- 
kjej, | został po trącony  m otocyklem  n r. 8952, 
k tórym  jecliał u jejak i Nenbeaigcr Jak  s ię  o k a ­
zało , Janczyn  w skutek po trącen ia  doznał C tak 
ciężkicłi o b rażeń  n a  g łow ie i  nogacli, że mul- 
siano  odw ieźć go Ido szp ita la  wojskowego.

Zanwcltp siimobdicze.
Dzień w czorajszy obfitow ał w  zam a 

chy sam obójcze.
Niejaka Emilja M azur, lat 34, zam 

aa Persenków ce p oderżnę ła  sobie g a rd ło  
b rzy tw ą, w skutek  czego w krótce  zm arła 
P rzyczyną sam o b ó js tw a  była nieuleczalna 
ch o ro b a  (gruźlica)

W alerja  Swetz, lat 19, córka d o zo r­
cy w realności P o d  D ębem  4, napita 
się kw asu  so lnego  w  zamiarze sam obój 
czym Karetka P o g o to w ia  odw iozła  ją do  
sznitala  pow szechnego  w stanie bardzo  
ciężkim

VŁ godzinach wieczornych w  o gro  
dzie im. Kościuszki strzelił  sobie w  skroń 
z rew o lw eru  R om an Puchniak, ślusarz bu 
dow lany , uczeń szko ły  dokształcającej, 
pozostaw ia jąc  k ar tk ę :  „N ie chciało mi się 
żyć“ . Pogo tow ie  ra tunkow e odw iozło  g o  
do  szpiu la pow szedn iego , gdzie  walczy 
ze śmiercią.

W leczorem  Vv ogrodzie K ościuszki, popeł­
n iła  zam ach sam obójczy przez otruieie, jakaś 
m łoda  kobjeta  W sian ie  n iep rzy tom nym  od­
w ieziono ją do szpitala.

—O—



Ju ż  wyszła z draka

Cena Zł. 4*—

i  de nabycia

w h s i ę ą a r n i  L u d o w i  
Lwów, Sźfljłiochy l

L U J > 0
L w ó w  — u l. S s a j n o c h y  2

wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-lilerackich 
Księgarnia posiada na sk ładce następujące c z a s  o p e r n a 1 

p o b u d k a ;  PR Z E Ł O M , ROBOTNICZY PR Z E G L Ą D  g o s p o d a r c z y ,  
Z E W , M ŁODA M A TK A , K O B IETA  W SPÓ ŁC ZESN A , P R Z E G L Ą D  
W SPÓ ŁC ZESN Y , W O L N O M Y ŚL IC IE L  P O L S K I, W IADOM OŚCI LI- 
TERA C K 1E, G ł,O S L ITE R A C K I, L W O W S K IE  W IADOM OŚCI MU­

ZYCZN E i L IT E R A C K IE , M IE SIĘ C Z N IK  L IT E R A C K I 
f

y  SSCESagEElgE S E E a o r g a i M a i g e m B a B r M  -sTTjr-rgga

Choroby p łucne są u l e c z a l n e
GRUŹLICA ThUC, SUCHOTY, KA­
SZEL, SUCHY KASZEL, KASZEL 
ŚLUZOWY, NOCKĘ POTY, KATAR 
OSKRZELI, KATAR KRTANI, ZA- 
FLEGM1ENIE, KRWOTOK GWAŁ­
TOWNY, KRWlOPLUCtE, CIĘŻKOŚĆ,
RZĘ/ENIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE 

w BOKU i t. d. s ą  u le c z a ln e .
Już tysiąc1? osób zo»t iłu wyleczonych.

Proszę ląd ad mojej książki p. t.

„ I h i i f  sjsiem  sażTwtzy"
który już wielu uratował. Tec i /stem 
moi e być stosowany przy z.iykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwal­
czać oborobę. Waga ciała zwiększa 
się, a stopniowe zs pnienie koi

eierpienia, Powagi w zaferes.e w edzy lekarskiej potwierasają zalety 
mojej metody i chętnie ja zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kuracją 

podług mojej metdoy, tem lepsze osiąga się w n ik i. 
ZUPEŁNIE GRATIS otrzyma każdy u u ją  ksiąlkę, z kto.ej downi się 
o wielu r tęczach naukowych. A więc kart ly liomu dopgąją ciezj ienia, 
kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech la ■ 
pisze jeszcze dsisjąj. Powtarzam z naciskiem, Każdy otrzyma w ikazówk5 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE  
bez iadrego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno za­
akceptuje ten uznany za doskonały przez w /bitnych profesorów 

NOWY S P O S Ó B  ODŻYWIANIA  
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napi lał i każdy *awsze 
obsłużony zostanie na miej icu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy i wzmocni dążenie do zdruwia z książki doświadczonego 
lek irza. Książka ta douaje otobby i wdorci życia i zwraca się 
z apelem do wszystkich chorych, interesujących się  ber- ym stanem

leczenia płuc.
Moj adres. GEORG FULGNER, B e r iln . — r  in k iJ ln  Al.sgL.Khn- 

s ł r z s s e  Nr. 2 4 .  O d d z ia ł 6 5 9 .

,LZIENNIK LL:L G \Y Y '‘ nr. 243 i: dnia 22. października 1930.

O Y C r N T N I K  O G Ł O S Z K N :

Z» 1 wiersz m / m  1 szpaltowy izer. 37 m/m za lek« te m ..................................... Cała strona za tekstem zł.
9 n 9 9 » 9 * 74 „ nadenO tne................................. - 4 0  , Pół itro n y ............................................................................................... 9

9 ♦» 9 9 9 •4 9 y * n w tekście, kromka .....................- 7 0  . Ćwierć s t r o n y ....................................................................................... 9

fi W n Pt 9 » 9 * * po kronice ............................. .................— 5 6 , Gała strona w tekście 1................................. 9

9 9 9 9 9 » 9 9 9 na 1 szej łf» o n ie ..................... - ’80 „ Gała piei s sza a tran* pod n a g łó w k ie m .......................................... 9

UdaFEmnianE artsztawanfe.
W Żuraw icy, ko to  P rzem yśla , w  nb. n ie ­

dzielę jiosl. Ł oś aresztow ał Stefana M aksym a 
za gw ałt puiblj zny. Koledzy jego w liczbie 10 
pospieszyli z pom ocą przytrzym anem u' i zaa­
takow ali policjanta. Łoś b ron iąc  się przed roz­
bro jen iem  pchną ł jednego z atakujących bagne­
tem  "w lewy bok. K orzystając z zam ieszania 
zdołał Maksym zbiedz wraz. z kolegam i, m e 
-wyłączając teran;onego.

—O—

Gospodarstwo domowe.
Jaksę jarzyny kupujemy na zimę?

Kartofle, k tó rych  używ am y najw ięcej, irze- 
ba w ypierać średnie — te n a d a ją ’ się do wwzy.st- 
k.-ego .hupu jąby iia  targu n ie  b ie rzm y  vVilgotnye.li 
ofdrpionych płofem  fp redze j'.s ię  psu ją  i p rz \ -  
tem  płacjm y za wagę b ło ta  ró w n ież1)- Gzy k a r- 
tofel jest śypki m ożna poznać w sposób n istę- 
pująe.yi rozeąnainy go i b zem y  rozkra jbne  pc 
łjwKi. Je ś li przytem  powstaje p ian ą  1 połów ki 
będą się sk lejały  — będzie to dow odem  zaw ar­
tości m ąki. a w ięc dobrego gatunku . W odnifste 
kartofle m e  będą erg sklejały." P ow ierzchn ia  k a r­
tofli pow inna być trochę szorstka K.u-lofle o 
tw ardej iSkórze n,e są  zupełnie do jrzałe .

N ajlepiej przechow uje się. kartofle w piw ­
nicy przesypane suchym  punk iem . Je ś li m am y 
kartofle n iepew ne, wilgotne, lub nudpsute  — n a j­
lepiej przesypyw ać je m iałem  węgla d r zewnego, 
k tó ry  w ch łan iać  będzie wilgoć.

Kapuista dobra jest śc ^ ła  i g łów ka ciężka. 
Główki lekkie, jak -zawsze, dow-odzą.-- n różm . 
Jeśh  liście są  ow jęd le  — to i ca ła  główka nie 
test Wjełe w arta. G łów ki ko lom  budo  żółtego 
dow odzą, że je schwycił .mróz. Są niedobre.

K apustę ,św;eżą m ożna przechow ywać w piv. - 
n icy w suchym  piasku.

Podobnie  przechow ujem y m archew , buraki, 
korzem e piętru  ;zkl, selery ułożone w m ałe kop­
ce, g ó rną  częścią nazew nątrz. N ać pow oduje gni­
cie. To też przed u k ładan iem  należy usuw ać 
liście. B urak i, k tó re  n .ebardzo  dobrze się kon­
serw ują, należy kupow ać w m niejszej ilości.

Cebulę należy wjeszać przy k o m in ie , na 
strychu, zw jązaną w w ianki lub w  w orcczkąęh 
przew iew nych o rzadkiej ikanm ie  Dobra c e ­
bula musi'’ być przedew sż '’slk iem  sucha, .św;eża, 
o śe.jsłcj budow ie, o .mocno -przylegającej łusce 
zew nętrznej.

Przysmaki z kukurydzy
Oslrtln; n u m er Organizfnijt (lospodarsłw a Do­

mowego podaje  w ypróbow ane sposopy nu p r z \ -  
rządzem e sm acznych potraw  z k u k u r-d zy , k tó ra , 
jak w jem y/j jes t czterokrotnie pożyw niejsza od 
ziem niaków .

W ciągu 55 m inu t .m ożna .przygotować l u - 
sm ażyć racuszk ; z kukm ydzy . V, lym  celu  n a ­
leży. 1 ) w-ybraet do jrzałą  kukurydzę, w y łuskać 
ziarna i nam oczyć n a  1 ilobę. 2 ) N azaju trz  od ­
sączyć ' i wrzucić do gotującej w ody. 3 ) Po  10— 
1,3 n im ufarn , gdy ziarna zm iękną I w oda wy­
paru je  z .garnka, kukurydzę należy  'wym ieszać 
z m ąk ą , dodać trochę m leka, jedno jajo i  tro ­
chę rozpuszczonego tłusz  ł u .  — W ym ieszać w sz y ­
stko razem , osoljć i sm ażyć jako karto flane  p la- 
cuszkj. M ożna dodać cuk ru  lub so.,u do sm aku.

D obra jest zupa  z kukuTydzy. 1) /  do jrza łe j 
kukurydzy  w yłuskać  n ian io  'i nam oczyć -na ca łą  
dobę. 2) O dsączyć, wrzucić rdo gólującej1 wody 
t, gotow ać na wolnym  ogniu od 10— 1(3 m inu t, 
póki h ie  zm ięknie. 3 ) D la smaku- należy prze- 
sm ażyc drobno posiekanej cebuli ze szepyptą 
m ąki. 4 ) Do ugotow anej kukurydzy  wdać m leko i  
gotow ać m ieszając. , 5) ’ W reszcie łttipę zapraw ić 
przygotow anym  sm ak o m  i osoljć.

—o—

R e p e r t u a r  R t o  I w n m h l c h .
A PO LLO  „D uncerka Cilty filnt dźw. JOo 

proc. w naturalnych  - kolorach.
Ł m M E R A : „U lub ien ica  załogi" K lara Bow
GASI.NO: „L o k o m o ty w ar: 2329" L on  C haney  

(film dźw iękow y). j
PATA MORGA TA : B uster C eaton w kom edji

„Człow iek k tó ry  kręci".
GHAZAiNA: „W esele  w  H o lly w o o d 1.
K O PE R N IK  dźw iękow y nLjn „A tlan tic" . :
L E W . „K ró l żebraków ' w  gł ro lach D ennis 

Kjng ; Jeanette  Mac D onald F ilm  100 proc. 
dźw iek.

IM NA: ..T ajem nica zam ku M efsay“ oraz
MARYSIEŃKA dźw iękow y film  „A ilantic".
OAZA: „Sym ba k ró l puszczy".
PA ŁA C E- . Pod (łacham , P a ry ża  P onad to  do­

datk i dźw iękow e.
P A N : „B ezbronne dziew czę".
PASA?.: „Śpiew ający B łazen" 100 proc. dźw ię- 

kowge1
PR O M IE Ń : „B ia ła  pustynia".
S P E E N D ID  „P ięć  dn i strachu  .
STY LO W Y - „P rzygoda jednej nocy".
U C IE fH A : „U lica g rz e c h u ' E m il Jannm gs.

Program radiowy.
P O N IE D Z IA Ł E K . 20 października.

11.58. R etransm  sygnału- czasu z O bs. A str1, 
w W arszaw ie, hejnału  z w ieży M arja .k ie ].

12,05. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
15.15. T ransm . z W arszaw y: L ekcja języka 

Irancusk,-ego.
10.15. T ransm . z W arszaw y: P rog ram  d la  dzie­

ci starszych i m łodzieży.
j 6 ’5. K uneerl z płyt gram ofonow ych,
17.1.3. T ransm . z W arszaw y: O dczyt pt. „N aj­

liczniejsze zw ierzęta n a  św iecie". ■
17 15. T ran sm  m uz. lekkiej z W arszaw y.
18.45, R ozm ajtości, kom unikaty  oraz koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
19.35. T ransm . z W arszaw y : Prasow y dzień-

O  g ł o s s z c u
UMKW \ŻM VA1

na nazw isko
P . K. U

zguinoną 
Kowalski 

Lw ów  m iasto.

książeczkę w ojskow ą 
J.eon w ydaną przez

P ren u m eru jc ie

Sziennm U m u
Emil Zola

cena 5  zł 

poleca

K się g a rn ia  L udowa, 

Lwów, Sza jnochy  Z.

nik  radjowy.
19.5.3. Koncert' z płyt gramofonowych.
20.00. T ransm . feljetonn m uzyczr z W arszaw y. 
20 15 Transm . z  K rakow a: „N ajnow sze w y­

daw nictw a om ów i dV. Adam  Bar.
20.30. Koncert mjędzynar z W iednia.
22.00. 1'ransm . z W arszaw y: D yskusja  pp. S ta­

n is ław a P o ra ja  i B enedykta H ertza  p t . : 
„SpóźnM sie pan znowu... _ >

22.1). Koncert z płyt gramofonowych.
22.50. 43 ansm . kom unjkatów  z W arszaw y.
23.00. 4’ransm . m uzyk i tanecznej z W Mrs/awy.

—O—
\V 4 'O R E k, dnja 21 październ jka 1930.

11.58 R etransm  sygnału czasu z Obs. Astron.
w W arszaw ie, liejn *li.- z wieży Marjai-kicj. 

12.05 K oncert z płyl gram oronow ech.
13.00 P rzerw a.
15.50 Odczyt.
1615 K oncert z plyf gram ofonow ycli.
17.15 Odczyt j>. t. ,.D ni°strem  do ujścia / k r u ­

cza , wygł. dr. K /<dUski.
17.4) K oncert popularny  sym foniczny z W arsz.
18 1 , O dczyt w icem in js tr „karbu S larzyńskiego.
19.00 Rozm ailości.
19.10 Teljeton.
19.30 Koncert z płyt gramofonowych.
19.35 P rasow y dzicniUK radjow y.'
19.55 44 ansm . opery  „A ida V erdi‘ego z T eatru

W ielkiego w W arszaw ie.
P o  operze tran sm isja  kom unikatów  z W a r­

szawy, oraz — w m iarę  m ożności — re tran sm i­
sje  ze stacji zagranicznych.

— Sym clia, czem  s ię  .różni tiy b u n a l stanir 
od zw yczajnego sąuu

—” ikto tu m oże wiedzieć... Ja  n je  w iem
— W zw yczajnym  sądzje iproKUhaior ch o ­

dzi n a  wolności a  oskarżony  sieuz) w k ry m i­
n a le  a  w irybuna le  o sk a rżo n y  chodzi n a  wol­
ności a p ro k u ra to r siedzi ,w k rym ina le .

D O B R E WMNO
— Jak  sję zdaje, pan  m a  dreszcze Gzy m o­

że feb ra?  i
— Ależ gdzie! P róbow ałem  w łaśnie, wma 

owocowego, k tóre sam  sp reparow ałem .

PR ZY  R O Z W O D Z IE
A dw okat: 1— Gzy p a n t w zw iązku' z ow ym  

rozw odem  ima jeszc-ze jak ieś życzenia '1
— T ak  jest, ]>air,e m ecenasie. N iech  pan  

tak p o k ie ru je  sp raw ą, aby m em u m ężow i przy­
znano w szyśtk;e dzieci, a  m n ;e  sam ochód „M er­
ced es" : '

AVSTĘP DO B A JEK  K R A Si(.iv lE G ()
Rył złodziej, k tó ry  n ie ,k rad ł, ło tr, a o  u je  fóźhjjjat:, 
By 1 także  szewc poczciwy, k tó ry  n ic  n ie  p ija ł. 
Był raz  w ;elki generał, k tó ry  s ię ' n ie chwalił.
Był naw et ra z  dyktator, — po sję n ie  p rz e w a lił.— 
A cóż to jest za ba.ika|? J o w szystko b ić  może... 
P raw da, jednakże ia to  m iędzy ba jk i w łożę!'

Taiłleibi od 
bólu ołnwj

dla 
dorosłych

,K U t iU T E K - M I E K M - M «
usuwaj a najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK." Gąstóckiego rt War* 

S i t J tw y .  W  pudełku 20 tabletek.

Spaidzielnii In tP D lip te rd w
z ogr. odpow.

h o  Lwowie, ul. Eouriarde I. Z.
Tel. 57-25

NAJTANIEJ kupisz OKULARY, 
ł  wIKIERY, J edyn i e  u optyka 
S IL  B E R A ,  Lwów, uliua Kiliń­

skiego 1, obok Katedry.

Ordynacja wyborcza 
do Sejmu Senatu

wraz z ustawą o wolności 
zgromadzeń przedwyb.

C E N A  30 G K O S Z Y .

do frabycia

w Ksl;garAl budowei
Lwów, ulica Szajnochy I. 2.

Smutna ballada

o schadzce przed skle­
pem jubilerskim.

JOWEŁf/y

Red. odp.: Juljan Rychtewski. Druk. L. S. T. Sty. Lwów, ul. r.eona Sapiehy 7a\ Teł. %96.


